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Ĉ >, .rL,0/  TA?*\SZa za. każdy raz. — Z a łą c z n ik i  do „Nowej Reform y“ (prospekt!., cyrkularze, 

i n n T  J^tp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. cd 100 egzemplarzy di? zamiejscowych, a 50 oeot. 
c i  iod gzem. dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się n a p r zó d  nadesłać

przekazem pocztowym.

Reforma ustawy gminnej.

i .
Obowiązująca w naszym  Irraju ustaw a gm inna 

obchodziła dnia 12 h. m. swój 25-le łn i jubi­
leusz.

Jub ilatow i zazw yczaj sam e tyłku grzeczności 
się mówi, podnosi się same* jego zale ty  i zasłu ­
gi, zam ykając oczy na w ady i niecnoty  —  i o ta­
cza go się w dniu jubileuszu przyj»-mnemi tylko 
w rażeniam i.

S m utuiejsza je s t dola naszej tegorocznej ju b i­
latki. W  ciężkich bólacb ona na św iat p rz y ­
szła —  słaba i niepokaźua. Rodzicem  je j był 
p . S ch m erlin g  —  m atką rep rezen lacya  kraju 
n asze g o , p ierw sze dopiero kroki czyniąca nn 
drodze ustaw udaw czej. To też, gdy córka rosła 
w lata, co raz silniej w ystępow ały na jaw różne 
jej ułomności, W cześnie też zaczęło nad  niq ra ­
dzić wielu eskulapów , i poobw iązyw ali biedaczkę 
różnem i bandażam i tak, że trudno  dziś rozpo­
znać jej w łaściwej postaci. I  oto w łaśnie teraz, 
ostatnie, p rzez  W ydział krajow y zw ołane consi- 
lium, w  sam  rok jub ileuszow y doradza użyć r a ­
dykalnego ś ro d k a : utn ijcie —  pow iada — głow ę 
p ac jen tce , a zobaczycie, jak będzie zdrow a i 
czerstw a, jak odm łodnieje  rychło , i jak w ybor­
nie spełn iać będzie obowiązki, dla k tórych  ją  do 
ż j cia pow ołano. Tak bow iem  przedstaw iają się 
nam  uchw ały ankiety  gm iuuej, która w czerw cu 
b. r. nad reform ą gm in w iejskich radziła. W szak­
że zanim  przystąp im y  do oceny t jc h  uchwał, 
p rzypom nieć m usim y choćby w najogólniejszych 
zarysach, historyę dotychczasow ych usiłow ań r e ­
form y ustaw y gm innej.

Sejm ow e ustaw odaw stw o ; gm inne opierało się 
na tak zw anych „ram ach" ustaw odaw stw a p a ń ­
stw owego, to jest na ustaw ie państw uw ej z dnia 
5 m arca 1862 toku  „określającej zasadnicze pod­
staw y urządzenia g m in " . U staw a ta  zaw ierała iw 
nuce  org an izac ję  autonom ii gm innej i pow iato­
wej —  określała zakres działania gm iny  w łasny 
i poruczuny —  zasady praw  w yborczych w gm i 
nie —  ustrój w ładz gm innych  i nadzór nad 
niem i. W -łwiyórule p w n rs e jm  zaś orzekła, źe 
„ustaw a krajowa s u n u w i , cłj i pud jakiem i 
w arunkam i w ielka posiadłość g ru n to w a m a być 
w yłączona ze związku gm iny m iejscow ej". Oczy­
wiście więc uw ażała ustaw a połączenie obszaru 
dw orskiego z g m in ą  jako regu łę  — w yłączenie 
zaś jako m ajątek. To też w s z y s t k i e  Sejmy 
krajów  austryackich  —  z w yjątkiem  G a lic ji i 
H ukowiny —  tak to postanow ienie zrozum iały, 
i obszary  dw orsk ie wcieliły do związku gm iny 
miejscowej.

Za daleko by nas zawiodło, gdybyśm y chcieli 
zastanaw iać się nad  pow odam i, które Sejm  g a li­
cyjski skłoniły do tego, że poszedł d rogą odm .cn- 
ną, obszary dw orskie od gm in oddzielił i stw o­
rzy ł z nich osobne, osobną ustaw ą rządzące się 
jednostk i adm inistracy jne. D ziew ięćdziesiąt lat 
gospodark i b iurokratycznej w naszym  kraju  w y­
starczy ło , ażeby stw orzyć taki stan  rzeczy, iż 
ani gm iny, ani dw ory  nie p rag n ę ły  tego połą­
czenia i najsilniej przeciw  niem u protestow ały. 
A naw et m niejszość sejm owej komisyi gm innej, 
a za nią i m niejszość sejm ow a z roku 1866 nie 
m iała odw agi do połączenia obszarów  dw orskich  
z gm inam i u dołu, i w projekcie sw oim  łączy je 
u góry, w g m i n a c h  z b i o r o w y c h ,  puzosta-

wiając obszarom  dw orskim  pew ne sam oistne fun- 
keye adm inistracyjne (p ro jek t m nie jszości: roz­
dział V II  „o zaw iadyw aniu spraw  na obszarach 
dw orsk ich"). Czuła ta m niejszość, że gm ina 
w iejska, oddzielona od obszaru dw orskiego, po- 
^ a w io n a  tei iu te lęk tuałńćj, m oralnej i podatko­
wej sflyi }nką obszar dw orski przedstaw ia, nie 
ła tw o podoła ważnym  obowiązkom, jakie na nią 
ustaw a g m in n a  nakłada. P izyśw ieea ł je j też 
p rzykład  ustaw y gm innej K ró lestw a Polskiego 
która 8tw orzyła gm inę zbiorow ą pod w spólnym  
w ójtem  i m iejscow ym i sołtysam i. P ro jek t m niej­
szości u p ad ł —  ustaw a gm in n a  i ustaw a o ob­
szarach dw orskich  rozdzieliła te  dwa, przez w ie­
ki ze sobą połączone organizm y i stw orzyła 
z każdego z nich osobną jeonostkę adm inistra­
cyjną.

U jem ne strony  tej organizacyi rych ło  m usiały 
wyjść na jaw  te in  bardziej, _ że poziom oświaty 
ludu w naszym  kraju sta ł wówczas, przed now ą 
organizacyą szkolnictw a ludowego, znacznie niżej, 
niż dzisiaj po 26 latach, że zatein in te llek tua lne  
zasoby ówczesnej gm iny  były znacznie m niejsze. 
P ow szechny  był głos, że gm ina zadaniu sw em u 
nie podoła. A przyłączyły się do tego także licz­
ne wady kodyfikacyjne ustaw y gm innej —  sp rz e ­
czności i niejasności — bałam utne określen ia to ­
ku insiancyj — niedostateczne środki nadzoru  
nad g u m a m i, dane władzom  wyższym  —  i ten 
w reszcie kardynalny  błąd ustawy, iż Dod jeden  
szablon podciągnęła w s z y s t k i e  gm iny  w kra­
ju , a więc większe a silne gm iny miejskie pospo­
łu  z najm niejszem i siołami. Rychło więc po wy­
daniu ustawy gm innej i powiatowej i po jej w pro­
w adzeniu w w ykonanie, co było z w ielkiem i tru ­
dnościam i połączone, poczęły się pojawiać różne 
,rojekty reform y. Roiły się od Mch dzienniki. 
W ydziały pow iatowe poczuły sw oją niem oc z po­
w odu braku w ładzy wykonawczej i b raku  siły u 
dołu, jaką byłyby d la nich silne gm iny, to też z 
W ydziałów  pow iatowych rychło poczęły się odży­
wać w ołania o reform ę.

D ążenie do reform y znalazło Leż n iem ałą pod ­
nietę z zew nątrz. Bvła mą przedew szyslkiein 
zm iana konsty tucji. Orzekając w jj. 11 ustawy o 
-eprezcntacyi państw a j»kie sp raw y  należą do 
Rady państw a, a w §. 12 przekazując wszyotKie 
inne spraw y Sejm om  krajowym , k o n sty tu c ja  g ru ­
dniow a pozostaw iła Sejm om  całkowicie ustaw o­
daw stw o gm inne. Owe zatem  „ram y" z r. 1862, 
które krępow ały ustaw odaw stw o sejm ow e z roku 
1866 przy  uchw alaniu  ustaw y gm innej i pow ia­
towej, przestały  kraj krępow ać i obowiązywać, 
Sejm m iał zupełną sw obodę stw orzenia takiej or- 
ganizacyi gm innej, jakiej kraj potrzebow ał, b y le .. 
byle rząd, k tó ry  n ieustann ie  „sprzyjał krajow i" 
chciał sejm ow e ustaw y do sa n k c ji przedłożyć. 
Zaczęły też i inne p ro w in c je  austryackie swoje 
ustaw y gm inne , które wcześniej od galicyjskich 
były uchw alone i w życie w prow adzone, dow ol­
nie reform ować. Ju ż  w r. 1868 zaprow adza Au- 
s tiyn  D olna tak zw ane g m i n y  a d m i n i s t r a ­
c y j n e ,  które są m niej-w ięcej tem , czera miały 
być gm iny  zbiorowe mniejszości sejm owej z r. 
1866, połączeniem  kilku gm in pod w spólną Ra­
dę gm inną i w spólną w y b i e r a l n ą  zw ierzchno­
ścią. Za jej p rzykładem  idzie A ustrya  G ór la, 
M orawy, K aryn tya —  K raina zaś zaprowadza 
kom ple tne gm iny  zbiorow e ^UauptgcMcinden) 
d . w szystkich spraw  zakresu działania gm in, 
w łasnego i poruczonego.

W ydział krajowy galicyjski w szedł także na 
drogę reform y, ale pow olnej, stopniow ej. N a se- 
syę sejm ow ą r. 1869 przygotow yw ał szereg  no­
wel do ustawy gm iuuej i powiatowej. P rzed 
w niesieniem  ich do Sejinu zainieyował zjazd 
delegatów  Rad pow iatow ych, aby ich opinii za­
sięgnąć. Zjazd ten  odbył s i '  bezpośrednio przed 
zebraniem  Sejm u we wrześlHu 1889 — i podzie­
lił się n a  dw a obozy: jedn i (w  liczbie 18) w ra­
cają do pro jek tu  m niejszości z r: 1886 i żądają 
u tw orzenia gm in  zbiorowych, a zastąpienia Rad 
powiatowych radam i obw odow em i na większe te- 
rym rya —  d rudzy  (w liczbie 16) popierają p rzy ­
gotow ane dla Sejm u prujekty W ydziału krajo­
wego i szczególniej z w ielkim  naciskiem  dom a­
gają się przyznania władzy wykonawczej W ydzia­
łom  powiatowym .

W ydział krajow y nie poszedł za zdaniem  w ię­
kszości zjazdu, nie w niósł p ro iek tu  gm iny zbio­
rowej, natom iast w niósł z projektów  do nowel, 
zm ieniających ustaw ę gm in n ą  i powiatową. M iały 
one częściowo zaradzić złemu przez zaostrzenie 
środków, sfu lących  władzom  nadzorczym  — przez 
z u ia  ie  postanow ień co do łączenia gm in —  przez 
ściślejsze 0Kreślen:e obowiązków, sposobu urzędo­
w a n a  odpow iedzialności wójta, asessorów i u- 
rzędników  gm innych, wreszcie p rzez nadanie u- 
chw ałoin W ydziału powiatowego m ocy wyko­
nawczej.

Sejm ow a kom isya gm in n a  jednak  wniosków 
tych nie przyjęła. Były one dla niej za ciasne. 
O świadcza w swein spraw ozdaniu, iż drobne na­
praw y nie na w iele się przydadzą, iż należy „ s a ­
m ą  z a s a l ę  o r g a n i z a c y i  g m i n n e j  w z ią ć  
p o d  r o z i > i ó r . “ W niosła przeto  o w ybór k o ­
ni i s y i z a s e j m o w e j  ( w yraz „ankieta" jeszcze 
się nie by ł u tarł), k tóraby przeprow adziła narady 
nad zasadami autonom icznej organizacyi. Oprócz 
tego w niosła kom isya dw a małe, ale doniosłe 
projekty do u s ta w : jed en  „o p rzyznan iu  o rga­
nom autonom icznym  (gm innym  i powiatowym ) 
ch arak te ru  organów  w ładzy publicznej" - -  d rugi 
o m ocy wykonawczej uchw al W ydziału pow iato­
wego, W szystkie trzy w nioski komisyi przyjęto. 
W ydział krajowy otrzym ał polecenie zw ołania za- 
se;m owej komisyi. W szakże dw ie ustaw y przez 
Bo;«n u c h w a W p  n  j^ , .  & 4 y j  |jj a ł  V 8 a n k C y i, 
jak już zresztą kom isarz "rządowy w Sejm ie za­
powiadał. Rząd cen tralny, o w ładzę swoją za­
zdrosny, zajm ow ał wówczas i dotychczas zajmuje 
to stanow isko, że moc w ykonawcza służy tylko 
w ładzom  rządowym  ale nie autonom icznym  — 
stanowisko, k tóre całą naszą adm in istracy jną a u ­
tonom ię zaw iesza w pow ietrzu a praw idłow e jej 
funkeyonow anie zaw isłem  czyni w prost tylko od 
dobrej woli jednostek .

W skutpk uchw ały  sejmowej zw ołał W ydz.ał 
krajow y na dzień 14 m arca 1870 kom isję  zasej- 
mową, k tórą już nazw ał ankietą, i p rzedłożył jej 
cały szereg  pytań . A nkieta w odpow iedzi na te 
pytania uchw aliła, iż d l a  s p r a w o w a n i a  p o ­
l i c j i  m i e j s c o w e j  m a  b y ć  u t w o r z o n y  
n o w y  o r g a n  już nie gm inny , ale o k r ę g o w y .  
O rganem  tym  m a być m i a n o w a n y  przez Radę 
powiatową, b e z p ł a t n y  n a e z e l n i k  o k r ę g u ,  
z dodanym  mu p ła tnym  pisarzem  gm innym  Ro 
wnie jak  polieya m iejscowa, m a być i poruczony 
zakres działania gm in ie odjęty. In n e  uchwały a n ­
kiety określają tok instancyj, stosunek nowego 
organu do w ładz wyższych, i t. p. Zarazem  oświad­
czyła się ankieta  za łączen iem  powiatów w w ię­

ksze terytorya i p rzyznan iem  Radom pow iatow ym  
mocy wykonawczej.

Tutaj po raz p ierw szy pojawił się p ro jek t o d- 
j ę c i a  g m i n i e  s p r a w  p o l i c y i  m i e j s c o ­
w e j  a p o r u c z e n i a  i c h  w y ż s z e m u ,  n i e  
z w y b o r u  g m i n y  a l e  z n o m i n a c y i  p o ­
c h o d z ą c e m u  o r g a n o w i ,  projekt, k tóry  pó­
źniej od czasu do czasu zawsze do Sejm u w raca 
ale n i g d y  p r z e z  S e j m  u c h w a l o n y m  n i e  
z o s t a ł .  Gdy w szelkie inne pom ysły reform y 
gm innej, jak  p roste  połączenie obszarów  dw or­
skich z gm inam i alDo u tw orzenie gm in  zbioro­
wych, m iały n a  celu w z m o c n i e n i e  w ątłego 
organizm u gm in, ażeby one m ogły zadaniu sw e­
mu podołać —  to pro jek t powyższy 1 wszelkie 
analog iczne dalsze pro jek ty  pozostaw iają ten  w ątły 
o rganizm  bez w zm ocnienia, ale odbierają gm inie 
te w szystkie funkeye, k tóre z niej czynią jednostkę 
adm in istracy jną i skurczają sam orząd gm iny tylko 
do zarządu w łasnym  m ajątkiem . W  tem  też leży 
zasadnicze jąd ro  kw estyi. O tem  jednak  mówić 
będziem y później —  przechodzim y zaś obecnie 
ao dalszego przebiegu tych  spraw  w Sejmie.

Pom im o uchw ał ankiety  W ydział krajow y w r. 
1870  nie w niósł żadnego projektu. Tylko poseł 
K irchm ajer w niósł o w ybór osobnej komisyi do 
zbadania uchw ał ankiety  —  w niosek ten  wszakże 
nie został załatw iony.

W  r. 1871 pojawiają się znow u okręgi we 
wniosku posłów Ziem iałkowskiego K abata  i C hrza­
nowskiego. W niosek ten  dom agał się 1) ażeby 
spraw ow anie policyi miejscowej i poruczony za­
kres działania p rzen ieść na okręgi — 2) żeby 
te okręgi tw orzyć z gm in  i obszarów  dw orskich 
z uw zględnien iem  tego, by liczba ludności i roz­
ległość każdego okręgu odpow iadała pow yższem u 
jego zadaniu. Jak  m a być zorganizow aną ta  w ła­
dza okręgow a, tego w niosek nie przesądzał. K o­
misya sejm ow a przy ję ła ten  w niosek i nada ła  m r 
ściślejszą form ę. N aczeln ik  okręgu  m a być na 8 
lata w ybrany  (raczej m ianow any) przez W ydział 
powiatowy a zatw ierdzony p rzez rząd. D odani mu 
będą dwaj ł a w n i c y ,  w ybran i p rzez naczelników  
gm in, w cielouych do okręgu i dwaj w ybrani przez 
obszary dw orskie. U rzędują kolejno po dw óch 
(jeden  z gm in  i ieden z obszarów ) co pół roku 
sje zm ieniając. K o m isji przyśw iecała w idocznie 
m yśl wprowadzenia tą  drogi; s ę d z i ó w  L p k id ^ iL  
ponieważ oprócz policyi m iejscowej 1 porueżoućgo 
zakresu działania, oddaje ok ręgow i: sądow nictw o 
policyjno-karne, sądow ni.iw o  karne co do w ykro­
czeń, czynności sądowo cyw ilne w sp raw ach  n ie­
spornych  a co do sp raw  spornych  w ynagiodzenia 
za szkody polow e i lasowe.

W nioski kom isyi nie weszły jednak  na stół 
Izby i pozostały niezałatw ione.

Krajowy Związek ochotniczych 
straży pożarnych.

l * r z e m y ś l ,  17 sierpnia.
Podaliśm y wam  już w krotności p rzeb ieg  V 

Zjazdu krajow ych ochotniczych straży  pożarnych 
w P rzem yślu . Dziś pozw olim y sobie podać wa 
żuiejsze szczegóły z działalności tego tak  ważne- 
Ło w kraju  naszym  ZwiązkL od 1 lipce 1889 do 
81 lipca 1891.

Spraw ozaanie za te n  przeciąg  czasu leży przed

nam i. a w arto je przeczytać dokładnie, bo jest 
ono w ym ow nym  dowodem , że sp raw a pożarn i­
ctw a w  kraju naszym, tak często ogniem  naw ie­
dzanym , dzięki zapobiegliw ej i iście obyw atelskiej 
pracy  dobrze m yślących jednostek  —  w osta­
tn ich  czasach zw łaszcza bardzo znaczne uczyniła 
postępy. B rak m .ejsca nie dozw ala nam  zapu­
szczać się zbytnio w szczegóły, og ran iczym y się 
przeto  na datach ważniejszych, k tó reby  m ogły  
jaki taki dać obraz całości.

W ^czasie, nin iejszem  spraw ozdaniem  obję­
tym , Rada zawiadowcza odbyła 9 posiedzeń, 
w szelkie zaś czynności bieżące, k o resp o n d e n c je  
z w ładzam i itd. załatw iał kom itet wykonawczy, 
w  którego skład  w chodzili, ks. A dam  Sapieha, 
dr. A lfred  Zgórski, B runo H ryniew icz i sek re tarz  
P io trow ski.

Zgłoszono p rzystąp ien ie  do austr. Związku 
s traży  ochotniczych, z zastrzeżeniem , aby w alne 
zebran ia delegatów  odbyw ały  "się w W iedniu. 
W spólnie z tym  Zw iązkiem  wniesiono petycyę 
do R ady państw a, „aby po m yśli ustaw y z dn ia  
16 czerw ca 1872 Dz. u p. nr. 84  i § 312 ko­
deksu karnego  p rzyznano  charak te r straży p u b li­
cznej naczelnikom  straży  ochotniczych i tychże 
zastępcom ." N a prośbę Związku p e ty c ję  tę  po­
p a r ł w Radzie państw a p. L eon P iniński. S p ra ­
wa została załatw iona pom yślnie.

N a życzenie R a d j zawiadowczej b ierze udział 
w je j posiedzeniach delegat To w. w z aj. ubezp ie­
czeń w K rakow ie p. W ł a d y s ł a w  B i e l a ń ­
s k i ,  sze f d ep artam en tu  reprezen tacy i Tow. we 
Lwowie

W niesionej do W ydziału  krajow ego prośby o 
w yjednanie pom ocy wojskowej podczas pożarów, 
m in isterstw o  wojny nie uw zględniło  ze w zględu 
n a  istn iejące odrębne w tym  w zględzie przepisy  
wojskowe.

W w ydaniu nowej ustaw y o policyi ogniow ej 
dla m iast i m iasteczek Rada zawiad. czyimy 
toz.ęła udział. S iedm iu jej członków  zasiadło w 
ankiecie, zwołanej przez W ydział krajowy, a po­
dane przez nich odpowiedzi na kw estyonarz 
W ydz- krajow ego w spraw ie w prow adzenia w ży­
cie rzeczonej ustawy, zostały w zupełności przy- 
ęte. N adto ankieta poleciła Radzie zawiad. Vv- 
iracow anie projektu nowej ustaw y o policyi 
igniowei ć je  «m io wiejskich, jako tei p ro jek t*  

gdiąnnnń^JgńTow egó d la  m iast j m łaslecatk ,
! N i.]ważniejszą sp*vwą na razie jest i będzL 
pozyskanie dla pożarnictw a w kroju g m i n  w ie j ­
s k i c h ,  gdzie Suiąd wyjątkowo tylko jeszcze 
straże  pow stają. Walczyć tu potrzeba wieie i 
z p rzesądam i i z lenistw em  i z b rakiem  dobrej 
nieraz woli S p raw a w tym  k ie runku  idzie jesz­
cze bardzo pow olnie, pomimo to nie szczędził 
Związek s ta rań  i p racy  w tym  względzie.

Za pośrednictw em  W ydziału krajowego i na 
raiestn ictw a, k tóre także sprzyja Związków1 — 
udano się do w szystk ich  R au pow iatowych z 
p ro śbą  o zajęcie się o rg an izac ja  obrony pożarnej 
w gm inach  w iejskich, rozesłano odnośne iu struk - 
cye i wykazy po trzebnych  narzędzi ratunkow ych. 
W skutek tych odezw  zaję’to się o rgan izac ją  straży 
w iejskich w pow iatach : brzeżańskim , brodzkim , 
krakow skim , chrzanow skim , podhajeckim, p rze ­
m yskim  i złoczowskim , —  bądź przez W ydziały 
pow iatow e, bądź przez starostw a. Rozesłano 
nadic wykazy istn iejących lub zawiązujących się 
straży  pow iatam i w raz z in s tru k c ją  dla pogotow i 
pożarnych  wiejskich. R zecr cała idzie tu  jednak

ZAPISKI LITERACKIE.

Z l i t e r a t u r y  a n g i e l s k i e j :  „RomabŁ z c z a ­
só w  C h ry s tu s a "  i „S pałaazsA stw D  p rz y sz ło śc i" .

(Dokofbzeue).

W tem  nag le  s ta ł się cud nieledw ie. W chw ili, 
g d y  dym  z kartaczow nic opad ł nieco, a dow o­
dzący g e n e ia ł zakom enderow ał ogień k arab in o ­
wy, lufy, w ym ierzone ku tłum om  bezbronnym , 
jak  zaklęte opadły  ka ziemi, a szeregi żołnierzy 
g łuchy  szm er bun tu  przeb ieg ł. T a rzeź w spó ł­
braci ohydą sw oją p rze łam ała  zasady karności 
wojskowej. Chcieli walczyć, ale nie m ordow ać; 
a tam , w śród tłum ów , z trzech  stron  w  ogień 
w ziętych, dw a tysiące trupów  piętrzyło  się, w o- 
h y d n y ch  konając kontorsyach.

Rzeź n a  T ra fa lg a r-S ąu are  W 1952 r. —  ob­
ja śn ia  uczony sta rzec  —  dała początek strasznej 
wojnie dom owej, sprow adziła  p rzesilen ie, k tó re­
m u A nglia  zaw dzięcza zm ianę socyalno-ekonom i- 
cznych stosunków  i całe sw e szczęście później­
sze.

Żałuję szczerze, iż z barw nego  obrazu M orri- 
s’a nie m ogę przytoczyć udziału, jaki p rasa  lon­
dyńska  p rzy ję ła  w p ierw szych  tych  g roźnych  
u tarczkach  i całej poźn‘ejszej rew olucyi. W ypada 
tu jed n ak  zaznaczyć, jako rys charak terystyczny , 
iż w ed ług  autora, część jej w olnom yślna u sp ra­
w iedliw iała czyn dokonany, podniecaiąc do uży­
cia surow szych jeszcze środków  przeciw  burzy­
cielom  najgłów niejszych podstaw  społecznych. 
O rgany zachow awcze w zamian, ośw iadczając się 
przeciw  zasadom  socyalistów , stanęły  jednak  po 
stron ie  ludu, znajdując, że tylko zm niejszenie je ­
go nędzy i zadośćuczynienie słusznym  żądaniom 
zdoła zatrzeć dzikie okrucieństw o, przeciw  w ła­
snym  w spółobyw atelom  okazane.

Kto chce wiedzieć, pod jak im  naciskiem  zn ie­
siono stan  oblężenia L ondynu, jakim  sposobem  
członkow ie K om itetu bezpieczeństw a publicznego,

zam iast ponieść śm ierć natychm iastow ą, poddani 
zostali w yrokow i sądów przysięg łych  i uw olnieni 
jednogłośn ie , ten  n iech  przeczyta rozdziały te, 
z niepospolitą siłą k reślone, w kaiążee M oriis’a.

N astępuje więc zam ach stanu, oddający w ła­
dzę w ręce Komitetu. L ecz i tu  n ie  obyło się, 
ze strony^ ludu znów, bez nadużyć, k tóre m u­
siały w kió tce w yw ołać reakcję . W śród  ciągłych 
zm ian jednak  doszło do tego, że gdy p a rlam ent. 
a raczej wyższa jego izb a  nie chciała zawotowaó 
dla ludu p raw  żądanych, iz b a  niższa pow stała 
jak je d en  człowiek i deputow ani g m iu , opuściw ­
szy  gm ach  parlam en tu , p rzy łączyli się do K o­
m itetu ocalenia publicznego .

K om itet w zam ian został cały uw ięziony po­
nownie, a w ojna dom ow a te raz  dopiero  w strzą­
snęła A nglię w posadach.

N azajutrz, gdy  zgorąezkow ana publiczność wy­
ciągała ręce po dzienniki, ani jedna  nie ukazała 
s*ę gazeta. W  południe dopiero rozrzucono po 
m ieście parę świstków, p rzypom inających  w yglą­
dem  w iek XVII, a w ydrukow anych  m ozolnie 
przez policyę i żołnierzy. Świstki te  objawiały 
rzecz ogólnie już znaną, iż w ładze ludow e ogło 
siły w A nglii p o w s z e c h n e  b e z r o b o c i e .

Koleje p rzesta ły  biedź, te legrafy  funkcjonow ać: 
m ięso, jarzynv. m leczyw o, ryby, leżały spakow a­
ne na targach, gn ijąc masami, o now ych zaś za­
pasach nie mogło być m owy. Klasy śred n ie  i za­
m ożne zrozum iały, iż głód groźnie zag ląda im 
w oczy.

Po pierw szej już nocy część publiczności zda­
ła  się na łaskę  G łów nego S tow arzyszenia robo t­
ników, którego oficerowie stosow ną w ydali i ra 
żyw ność. P ró b a  nowej rzezi okazała się bezsku ­
teczną. Sfederowani, prócz jęków  rozpaczy i h roń 
już m ieli obecnie, po kilku więc jeszcze próbach 
stosow nego UKonstytuowania stow arzyszonych, zor­
ganizow ana w ojna dom owa w całej w ybuchnęła 
pełn i.

I dając nam  szczegółow y obraz tej walki, p^zez 
w yobraźnię stw orzonej, lecz możliwej w pow i­
kłan iach  przyszłości, grożących światu, M orris

doprow adza ją  do zw ycięstw a ludu. W ojna do­
mowa, błogosław iona w sw ych sk u tk a c h , lecz 
straszna w szczegółach, trw ała  przeszło  dw a la ­
ta, p rzynosząc ostateczną zagubę u iłem u  sy s te ­
mowi hand low o-p ’'zem ysłow em u W łaściciele w ie l­
kich fabryk woleli niszczyć m achiny  i narzędzia, 
niż oddać je w ręce zbun tow anych ; ci ostatni, 
dla k tórych  m aszyny te były w idom ą przyczyną 
ich nędzy, niszczyli je także, rów nając z ziem ią 
m iasta, z p rzem ysłu  dotąd  s ły n n e

Ta s traszna jednak  zagłada była razem  zba­
w ieniem , zm usiła bow iem  t łu r n ^  rozbestw ione do 
re g u la rn e j napow ró ! pracy, do odbudow ania bo­
gactw . które icb stały  się w łasnością. W  m iarę 
zaś, jak nędza ustępow ała og ó ln em u ' d ob roby to ­
wi, p ie rzch n ą ł i chc 'w y utylitaryzm , siejąc v du­
szy w yzw olonych pierw sze p ragn ien ie  ciszy : 
spokoju, w ypisując na czele życiowego ich sz tan ­
daru ho łd  d la  piękna, p raw aj i dobra, tych cór 
spraw iedpw ości, które, złączone razeir stają się 
najszczytniejszą m istrzynią ludzkiego istnienia.

D oprow adziw szy utopię sw4 do tych  gran ic , 
nakreśliw szy poryw ający obraz p rzew ro tu  sp o łe­
cznego, grożącego A nglii, M orris odrzuca naraz 
dotychczasow ą siłę i jakby  pożyczonem  już p ió ­
rem  kreśli dość blado, orfcn jzacyę k o m u n is ty ­
czną następnych  pokoleń. Z chw ilą ukończenia 
historyi traci werwę, a m ajaczenia jego o szczę­
śliwości społeczeństw  kom unistycznych nie po ­
siadają już mocy pizekonyw ającej i z ła tw ością 
w szczegółach zbić się aają.

Zam iast naprzykład  wziąć pod uw agę u rząd ze­
nia licznych gm in  kom unistycznych w  S tanach 
Z jednoczonych i odrzuciw szy to, co u nich w za- 
stosowauiu złe przyniosło owoce, podnieść w y­
próbow ane już, a dobre szczegóły ich  organi-a- 
c y i , M orris tw orzy jak ieś arkadyjsko - sielskie 
obrazy. Jeg o  ludzie, to anieli, n ieznający kary, 
za w ystępek  naw et, bo zbrodnia wyrzutam* su ­
m ienia dostatecznie zm azaną zostaje.

P o lityka nie istnieje tu wcale, ta k , jak  nie 
istn ieją u rzędy  i s io  zbrojna. H andel, w ytw arza­
jący  w X IX  w ieku b łędne  koło sztucznych po ­

trzeb  i nieustającej p racy , zniesiony zupełn ie 
P rz em y sł ogranicza sw ą w ytw órczość do potrzeb  
w spółobyw ateli, a rm ia zas przem ysłow a Bella- 
m j ’ego nie znaną jest w cale. Tu ludzie pracuią 
dla przyjem ności, dla rozkoszy, d la  zajęcia czasu, 
a p rzychodzą do roboty stro jn i w złotem  hafto ­
wane b łęk itne  i różowe jedwabie.

N agrodą za pracę, jest —  ż y c i e .  Każdy, kto 
się w niej w yróżnia p ilnością lub zdolnościam i, 
pozyskuje wyższą jeszcze nagrodę —  bo „przy je­
mność, jak ą  przynosi tw orzenie." W szak Bóg 
I anej d l a  s i e b i e  nie znalazł ?

Co do praw  w reszcie rządzących , nadm ienić 
należy, iż w szczęśliw em  tem  społeczeństw ie, Ko­
deks nie istn ieje. U p ad ł on razem  z obaleniem  
własności. G dy ludzie nie m ają o co w alczyć i 
procesow ać s ię , nie po trzebują zbioru ustaw  ani 
oądów. Sądzi ich Bóg, w łasny honor i sum ienie! 
P oniew aż jednak  państw o dzieli się aa  gm iny, 
"arząd  ich w ięc posiada w nadzw yczajnych oko­
licznościach , praw o usunięcia zw yroduionej je ­
dnostki . p rzez w ygnanie jej w okolice n iezam ie­
szkałe. W  tak ich  ra z a c h , jak i w e w szelkich 
innych, rozstrzyga większość głosów . M niejszość 
je d n a k , m oże zanieść p ro test przeciw  zapadłej 
uchw ale, a kw estya spo rna  odkłada się w tedy 
do następnego  zebrania. Zaw otow ana większością 
g łosów  po raz trzec i, sta je się już obowiązu- 
iącą.

Ż a łu ję , iż b rak  miejsca nie pozw ala mi s tr e ­
ścić poglądów  auto-a na rodzinę, k tórej nie ub& 
la, jakkolw iek... bardzo pojęcie jej rozszerza. 
ligla pok ry ta  jest m ilczen iem ; im ię B o g a /e<h,ar  
z czcią się tu  ciągle p o w tarza , w rozdziale 2 5, 
poświęconym  związkom maW eńskun. jest Ino wa 
k ilkakro tn ie o ślubnej. p r» i^ re(i*e ’ bez “dższego 
jej w szakże określani*.

Oto I głównych za ry sach , poglądy kom uni­
styczne M orris’*. S iłę ich , w osta tn ich  szczegól­
n e j  rozdziałach, osłabia bardzo fo rm a pow ieścio­
wi i zagalopow anie się au to ra  w m rzonkach  
idealistycznych. Zacząwszy, naprzykład , opL yw ac 
sianokosy n a  stron ie  173, nuży  niem i czytelniku

aż do 232  karty . M ają to  jyć obrazy obyczajo­
we z życia przyszłego spo łeczeństw a. N a ow e 
więc sianokosy, jakby na św ięto narodow e, zb ie­
ra ją  się w najpyszn iejszych  stro jach, w greckich  
d ra p e ry a c h , haftach  i je d w a b ia c h : historycy,
uczen i, studenci i ludzie, prow adzący  życie s ie ­
dzące. Owe delikatne, w złote ozdoby p rzyb rane 
ręce, sam e koszą i grabią. Ze im może być w e­
soło —  w ierzę i naw et chciałbym  się chętnie, 
sam  n a  takich sianokosach zanieść. W  zam ian 
jednak , nie zazdroszczę koniom , k tó re  b ęd ą  spo ­
żyw ały owo siano, w śród f l ir tu  i literack ich  dy ­
sp u t zbierane. N ie zazdroszczę —  tem  m niej, iż 
zbiór nie pójdzie chyba prędko, a au to r zapo- 
mLiał obstalow ać na tygodnie całe pogody. A le 
słońce, cóż to ? b a g a te la ! tam  gdzie palą  oczy 
n im f, w o łę sitn e  gazy i białe jedw abie p rzy b ra ­
nych .

Owe rozdziały, pośw ięcone narodow ym  s ia n o ­
kosom , najgor zej może kończą dzieło M orris’*- 
N adają bow iem  kom unizm ow i jego, jakiś Miero* 
bliw y se n ty m e n ta l.zm , zam ieniają go *  cechy 
lajskich, lecz dziw nie n iedołężnych  csąsow zdz ie­
cinnienia. My, k tórzy  nie r o z u m i e j  lu" (Iziś ży ­
cia bez w a lk i, n ie  potrafilibyśm y m oże, w owej 
arkadyjskiej sielance -*uk8<* * zna leść  ostatniego 
w yrazu szczęścia. .

A jednak  s^tor, pew ny, że zgnębieni, zdziczali 
nieludwift *  te-i V ^ łe i tro sce  o byt i o ju tio , 
nienawidzimy życ i a i lękając się rów nocześn ie  
jirfe rc i, z żalem  w raca po przebudzeniu , do n a ­
wę „pseudo-cyw ilizacyi* . Pociesza g 0 jedyn ie  
in y s i, że jeżeli in n i widx§» Ja^ on* ^  ę&asy obe- 
c l e  znoszą ceg łę po ceffle do budow y p rzy sz łe ­
go b ra te rs tw a  spokoju i szczęścia, to E poka spo- 
e s y n k u , jaka przesunęła się przed  jego oczyma,
je s t nie snem  zw y cza jn y m , lecz raczej p ro ro ­
czą wizyą przyszłości.

A nato l K rzy ianou /sh
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bardzo  opornie, podobnie jak w m iasteczkach, 
pom im o rozm aitych rozporządzeń nam iestn ictw a 
w  tym  celu w ydanych, gdyż b rak  ciągłego nad­
zoru nad przypilnow aniem  tych nakazów  przez 
gm iny, k tó re  też ich po  większej części jeszcze 
nie w ypełniają.

C elem  łatw iejszego organizow ania nowych 
doskonalenia już istn iejących  straży  — podzielo­
no kraj na 26 okręgów, i w ezw ano straże, by 
się łączyły w z w i ą z k i  o k r ę g o w e .  O rganiza- 
cya taka przyczyniłaby się niew ątpliw ie do spo ­
tęgow ania sił Związku, gdyby  całe społeczeństw o, 
a szczególnie gdyby gm iny  wiejskie po trzebę i 
znaczenie j<j doniosłe odczuły i należycie zrozu­
m iały. U nas brak  tego  poczucia je s t jeszcze ra­
żąco wielki. T em u to z jednej strony , z drogiej 
zaś niewielkiej w ogóle liczbie straży  istniejących 
w kraju  przypisać należy, że takie związki okrę­
gow e p o w sta ły  tylko dotąd w  Bochni, Kossowie, 
P rzem yślu  i Suchy. M iejm y nadzieję, że liczba 
ich wzrośnie wkrótce.

Rada zawiadowcza zajm ow ała się następnie tro­
skliwie spraw ą zabezpieczenia strażaków  na wy­
padek słabości lub  kalectw a. Żałować szczerze 
wypada że nie udało się przeprow adzić spraw y 
tak w ażnej z krajow ein Tow arzystw em  ubezpie­
czeń w Krakowie. Po bezskutecznych próbach, 
tu  czynionych. Rada zawiadowcza udała się do 
O gólnego ausfryackiego zakładu ubezpieczeń od 
w ypadków w W iedniu, i s tam rąd wyczekuje za­
ła tw ien ia tej spraw y. Z drugiej strony  nie m ożna 
tw ierdzić, jakoby T ow arzystw o ubezpieczeń w 
K rakowie nie przychodziło  w pom oc Z w iązkom  
Do 1 kw ietnia 1889 r. *1 straży  <n-zjm yw ały 
stąd zapom ogi w ogólnej kw ocie 4 .640 złr., zaś 
od 1 kw ie tn ia  1889 do 31 m arca 1890 zapom o­
g i w ynosiły  8 .442 złr. -52 ct.

Celem ujednostajnienia um undurow ania i od­
znak starszeństw a wydano dla straży ochotniczych 
wzorowy regulam in. Odezwam i rozsy lanem i od 
czasu do czasu na wszystkie strony  s ta ra ła  się 
Rada zaw iadow cza w jak najszerszych w arstw ach 
spo łeczeństw a wyrobić poczucie obowiązku rao 
ra ln eg o  do zakładania lub w spierania istniejących 
już straży. N a opędzenie kosztów nieuniknionych 
przy organizow aniu początkowem , udzielono za­
pom óg w ogólne] kwocie 602 złr. 93 ct. Dzięki 
s ta ran io m  i zabiegom Rady zawiadowczej do­
sz ła  liczba straży, należących do Związku do 
134  —  nie licząc organizujących się. P ięć straży  
ochotniczych istnieje oddzielnie od Związku —  
rzecz zresztą zupełnie nie w ytłom aczoua. Są to 
mianowicie straże ochotnicze w Busku. Leżajsku, 
B ohorodczanacb, Krakowie i Tyczynie. L ustracye 
odbyw ały się regu la rn ie  i sum iennie. N az a k u p n o  
przyrządów  ratunkow ych utworzono f u n d u s z  
p o ż y c z k o w y ,  z którego udzielono pożyczek 
w ogólnpj kwocie 1 .047 złr. 25 ct. Kwoty w ypo­
życzone zw racane bywają z procentom  reg u la r­
nie. W spraw ie o p o d a t k o w a n i a  T o w a ­
r z y s t w  a s e k u r a c y j n y c h  n a  r z e c z  s ł u ­
ż b y  p o ż a r n e j  ma być wkrótce przedłożony 
Sejmowi elaborat d ra Cwiklicera.

Pachow e pism o p t  P ra tm xln ikpo iarn icey  w y­
daw ano regu larn ie co miesiąc.

Dziś liczy Związek we w szystkich strażach  o- 
*;jłem 4.181 członków czynnych a 2.098 w spiera' 
jae • e h : posiada <iraM»i w ysuw ainych 12, stoj»- 
f j e h  235; h ^ H w rp b  dachow ych 345, wo­
zów ratunkow ych 15, koców ratunkow ych 8, ko­
new ek 2.62(1, sikawek rozm aitych 442, w ęży si- 
kawkowych 13.029, beczkowozów 483, wozów 
osobow ych 15, a osobow o-reitw izy towych 38, 
aptek  10.

Dochód Związku, w okresie objętym  przez sp ra ­
w ozdanie, w ynosił 7.740 złr. 33 ct., w ydatki 
7.401 złr. 78 ct Majątek Związku p rzed staw ia  z 
końcem  erw ca b. r. 12.153, złr., z k tó rych  około 
7000 pochodzi z zapisu śp. A lberta  K a r a k i e -  
wicza, zm arłego  w r. 1880.

Oto kró tk i szkic dw uletn iej przeszło  pracy 
Związku. Rada zawiadowcza nie zan iedbała przez 
ten przeciąg  czasu niczego coby Związkowi na 
dobre wyjść mogło, a że owoce tej skrzętnej p ra ­
cy jeszcze może nie tak wydatne, jakby być 'mo­
gły, tem u — pow iedzm y szczerze —  winniśm y 
jeszcze sami, winno społeczeństw o całe, które się 
jeszcze dotąd nie przejęło  dostatecznie wzniósł* 
mi, praw dziw ie bu m an ita rn em i zadaniam i i idea­
mi Związku.

zie wyw ozu żyta z Rouyi. W iadom o, iż ukaz ten  
postaw ił N iem cy w bardzo p rzykrem  położeniu i 
w yw ołał p rzesilen ie ekonom iczne i n iem ałe tru ­
dności polityczne w całych N iem czech. Otóż do 
tego groźnego śro d k a , k tóry  Rosya dzisiaj na 
szkodę P ru s i N iem iec za rządziła , nie m ogłoby 
było przyjść nigdy, gdyby  P ru sy  p rzestrzega ły  
były  ściśle zastrzeżeń trak ta tu  w iedeńskiego, do ­
tyczących ziem polskich , i dom agały  się od 
innych ni u a rs tw  rów nież ścisłego p rzestrze­
gania.

W  a - !ykulach trak tatu  w iedeńskiego, dotyczą­
cych uregulow ania praw  w ziemiach, niegdyś do 
Rzeczypospolitej polskiej należących, i to w  g ra ­
nicach z 1772 r oku,  zastrzeżonym  był w o l n y  
r u c h  h a n d l u  i o s ó b  z i e m i e  t e  z a  m i e ś  z- 
k u j ą c y o h.

Rząd pruski pud kierow nictw em  ks. B ism arka 
upom inał się kilkakrotnie o zachowanie tych za­
strzeżeń , o ile to odpow iadało jegu widokom , jak 
to miało m iejsce n. p. p rzy  uregulow aniu  żeg lu ­
gi na N :em nie w r. 1862.

Później jednakże B ism a rk . w zaciekłości swej 
eksterm inacyjnej p rzeciw  Polakom  i z dyplom a­
tycznej uprzejm ości dla polityki rosyjskiej, za­
p rzesta ł pow oływ ać się na zastrzeżenia, uczynio­
ne w traktacie w in te resie  Polaków, a nuw et p o ­
m inął postanow ienia trak ta tu , które dla p rzem y­
słu  i han d lu  prusko-niem ieckiego nieobliczone 
zaw ierały korzyśc i, skutkiem  czego cały pas g ra ­
niczny w schodni m onarch ii pruskiej popad ł w w y­
ludn ien ie 1 zubożen ie, cały p rzem ysł niem iecki 
m ający i m ieć mogący do dzisiaj wolne pole zby­
tu, ciężko został poszkodowanym . Ja k  zaś chw ila 
obecna wykazuje ja sn o , ale dotkliw ie, całe 
N iem cy stanęły przed  k a ta s tro fą , której prze 
biegu i w yniku naw et uw ielb iana m ądrość i p rze­
nikliwość żelaznego kanc le rza  przew idzieć nie 
je s t w stanie.

W szakżeż trak ta t w iedeńsk i, przynajm niej co 
do zastrzeżeń ziem polskich dotyczących, istnieje 
w zasadzie do dnia dzisiejszego, bo na nim  się 
op iera ty tu ł posiadłości ziem  polskich przez 
m ocarstw a zaborcze. Pow ołaniu  się na niego ża­
dne z m ocarstw  opierać się w ed ług  praw a naro 
dów nie może.

N atu ra ln ie  m ocarstw a, o k tórych m ow a, zbyt 
ła tw o gw ałcą praw a narodów  i zapom inają o 
nich, gdy  chodzi o ujarzm ienie żywiołu po l­
skiego.

Jed n ak że  te raz , w chwili dla N iem ców  k ry ty ­
cznej, rząd niem iecki m ógłby —  zdaniem  Daien. 
Poanańskiego —  zwłaszcza w porozum ieniu z Au 
s try ą , znaleść w zastrzeżeniach  trak ta tu  w iedeń­
skiego praw no-polityczną podstaw ę do zażądania 
cofnięcia ukazu c a ra , przynajm niej w gran icach  
ziem polskich.

Przegląd polityczny.

Ukaz cara a traktat wiedeński.
Bardzo ciekawe uw agi naw iązuje D ziennik  Po- 

enań*k% do ukazu cara A leksandra  IJ I  o zaka-

K r a k ó u ) ,  19 sierpnia.

P raw dziw e oburzenie w yw ołać m usi w każdym  
uczciw ym  obyw atelu  w alka, n iegodnym i prow a­
dzona insynuacyam i p rz p i tok iw ouij libe ra lną  
p.ooę wieueńską z Czechami. Z jadem  źle u k ry ­
te] zawiści, że w ystaw a czeska bez pomocy 
N iem ców  pow iodła się tak  św ietnie, jak może 
żadna dotąd  w ystaw a krajow a w  A ustry i, w yzy­
skuje p ra sa  w iedeńska każdy najbłahszy w ypadek 
w P radze , z k tórego  w ykuć m ożna jakąś n ie lo ­
ja ln o ść  lub zawiść narodow a aby w ystąpić z 
najdalej idącem i inkrym inacyam i przeciw  Cze­
chom , przedew szystk iem  zaś, aby w jak najgor- 
szem  św ietle  p rzedstaw ić ich wobec korony. 
P ostępow an ie  to zaiste uw łacza tej godności, 
jaką jeszcze posiada liberalno - g ie łdziarska p rasa 
wiedeń ko.

Śm iech b ierze n. p„ co za okropną historyę 
zrobić chcą dzienniki w iedeńsk ie z wycieczki 
antisem itów  do P r a g i ! Po p rostu  za w szystko 
co w P ra d ze  m ów ią i rob ią  na w iedeńskim  
bru k u  zrodzeni i w ychow ani antisem ici, czyni 
p rasa  w iedeńska o d p o w ied z ia ln y m ... n a r ó d  
c z e s k i !  A lbo co to za uciecha była, że M o­
skale p rzy jadą do P rag i i Czesi się skom prom i­
tują. T ym czasem  kom prom itacyi nie było żad ­
nej —  nowe więc bóle trap ią  giełdow iczów  w ie­
deńskich.

Byłoby rzeczą w najw yższym  stopniu  pożało­
wania godną, gdyby  tak  stronnicza i z tak n ie ­
czystych pobudek g łoszona opinia p rasy  n iem ie­
ckiej oddziałać m ia ła  choćby w najm niejszej 
m ierze na stanow isko decydujących i korony 
najbliższych sfer rządow ych.

P rusy  a  W atykan.
Biuro telegraficzne H e r o l d a  rozszin za znowu 

wiadom ość, jakoby w kołach w atykańskich krą 
ży ła  wieść, iż poseł p rusk i p rzy  W atykanie 
S c h l ó z e r  m a zostać n iebaw em  odw ołany dla 
nieporozum ień, jakie zaszły między nim  a kardy­
nałem  R am pollą . G erm ania  nie przyw iązuje do 
tej w iadom ości żadnej wagi, dowodzi, że zawsze 
takie k rążą wieści, g d y  p. Schliizer za zwykłym  
urlopem  udaje się do P ru s  i przytacza nas tępu ­
jące doniesienie Magdeburger Ztg. z Berlina, 
które w drugiej swej części nas Polaków szczegól­
nie dotyczy :

„P ose ł pruski przy W atykanie, p. Schlózer, 
bawi obecnie, zupełnie tak sam o jak  w daw niej­
szych latach, za urlopem  w N iem czech. C hw ilo­
wo nie m a go w Berlinie, lecz niebaw em  po­
wróci.

Pojaw iająca się znow u w iadom ość o pow ie­
rzen iu  m u innego  stanowiska, jest rów nie nieuza­
sadnioną jak dawniejsza. Z żadnej strony  decydu­
jącej spraw a ta  w tym  w zględzie nie została po­
ruszoną.

W ażna spraw a porozum ienia się rządu p ru ­
skiego z W atykanem  celem  obsadzenia stolicy 
aieybiskupiej w  Poznaniu pozostaje ciągle jeszcze 
w zaw ieszen iu ; K u ry i obstaje p rzy  zam ianow a­
niu księdza Polaka, gdy stanow isko rządu, który, 
jak  wiadomo, chce kandydata niem ieckiego, p o ­
zostaje niezm ieuionem  (um erruch t fortbestcht).

„P ertrak tacye w tej m ateryi nie odbyw ały się 
już od daw na; w ogóle zresztą  nie istn ieje n a j­
m niejsza przyczyna, któraby pow odow ała jak ie­
kolwiek nieporozum ienia. Zdania, jakoby W atykan 
sp rzy ja ł prądow i nieprzychylnem u tró jprzym ie- 
rzu, w tutejszyab kołach rządzących m e po- 
działa ją“.

B usyfikacya F in la n d yi  
Mosk. Wiedom. d o n o sz ą :
„W  organie urzędow ym  F in landy i, F in land i 

A llm enna T idning  ogłoszono rozkaz carski o za­
łożeniu w H eilsingsforsie now ych d w ó c h  l i ­
c e ó w  d l a  g r u n t o w n e j  n a u k i  j ę z y k a  r o-  
s y j s  K i e g o .  Je d n o  liceum jest szwedzkie, d ru ­
gie fińskie. W  liceach tych liczba lekcyj języka 
rosyjskiego musi wynosić najm niej 4C tygodniowo, 
które rozkładane byw ają na w szystkie klasy, od 
I  do V II I  w łączuie. W edług  now ego etatu  do 
w ykładu języka rosyjskiego, jako głów nego p rzed ­
miotu, pow ołani będą dwaj nau czy c ie le : starszy  
(lek to r) z płacą 5000 m arek  rocznie, to jest wyż­
szą o 400  m. od peusyi lektorów  innych  p rze d ­
miotów i m łodszy (collega) z płacą roczną w 
wysokości 3600  m. W ynagrodzenie to podnosi 
się dla lek tora o 800 m. po 5, 10 i 15 latach, 
a dla m łodszego nauczyciela o 600 m. po 5, 10, 
15 i 20 la tach służby.

„Oprócz tego istn ieją jeszcze inne w ażniejsze 
rozporządzenia, nie ogłoszone, jak dotąd, urzędo- 
w nie, iecz sform ułow ane już ostatecznie w car­
skim  rozkazie. Są one n as tę p u ją c e : Język  rosyj­
ski, k tó ry  do ostatn ich  czasów obowiązywał ty l­
ko urzędników  poczty, na przyszłość będzie obo­
w iązujący rów nież dla całego personalu  nauczy­
cielskiego w F in landyi, , d la wszystkich urzędni- 

auici i kuiuoi e to* ./en , u r a t  d is  sędziów  i
urzędników  polic ji w tych m iastach, w których 
stoją wojska rosyjskie, tudzież w m iejscowościach 
graniczących z gubern iam i rosyjskiem i. Na wszy' 
stkie w yszczególnione powyżej urzędy m ianow ane 
będą tylko osoby, k tóre złożyły egzam in z języ­
ka rosyjskiego i przedłożyły co do tego św iade­
ctwo profesora języka rosyjskiego w un iw eisy te- 
cie helsingforskim . W  sekre .aryacie stanu w F in ­
landyi i w kancelary i g en e ra ł-g u b ern a to ra  fin­
landzkiego w szystkie posady obsadzane-będą p rze­
w ażnie urzędnikam i rosyiskim i, k tórzy  odebrali 
w ykształcenie praw nicze w jednym  z um w ersy- 
tetów  rosyjskich i obznajinili się z p raw am i fin- 
landzk iem i; posady te  mogą toż zajm ować oso­
by. ugodzone w F inlandyi, a znające grun tow nie  
język rosyjski. W szelkie akta urzędow e, w ycho­
dzące od w ładzy zw ierzchniczej, układane będą i 
odsełane do H elsingforsu  tylko w języku rosyj­
skim ; aż do ostatnich czasów w iele aktów  reda­
gow ano w P e te rsb u rg u  i p rzedkładano  naw et do 
podpisu caiow ' w dw óch tek stach : szw edzkim  i 
rosyjskim . P ro k u ra to r senatu  finlandzkiego będzie 
obowiązany czuwać nad sum iennem  i ścisłem  
tlom aczeniem  w H elsingforsie aktów na języki 
miejscowe. W szelkie dotyczące F in lan d y i proje- 
kta do p raw  przed przedłożeniem  ich do zatw ier­
dzenia będą m usiały  być przesyłane do opinii 
danego m inisterstw a, a następnie p rzedk ładane 
władzy zwierzchniczej tylko razem  z opin.ą tego 
lub owego m inisterstw a."

N a w szystkich więc polach i we w szystkich 
sferach  rząd rosyjski sta ra się rusyfikować F in - 
landyę, k tórej m ieszkańcy zaw sze lojalnie za­
chow yw ali się w zględem  niego. Ale gorączka 
n iw elacyjna trap i działaczy rosyjskich, a w skutek 
tego w ytw arza Rosyi co raz więcej p rzec iw n i­
ków.

Czwarta wyciecze polska do Pragi.

D r a g a ,  16 sierpnia.
B .aters tw o  dw óch' tak ściśle ze sobą przeszło 

ścią dziejową i kilkuw iekow ą tradycyą przyjaźni 
zw iązanych narodów , jak  Czesi : Polacy, nie je s t 
snadź czczym w yrazem , nie je s t na złudnych 
pozorach i czczej frazeologii opartem , skoro 
kraju polskiego czw arta już z rzędu wycieczka 
podążyła nad piękną W ełtaw ę, a b ratn i naród 
czeski po raz czw arty uchw ycił i w całej pełn i 
w yzyskał sposobność zam anifestow ania wobec za­
wsze m ile w itanych gości polskich sw ych gorą 
cych uczuć d la uciśnionego narodu polskiego.

W  chw ili gdy  dw a dni św iąteczue, p rzypada­
jąc0 15 i 16 bm ., zgrom adziły  w stolicy Czecn 
przedstaw iciel: całego narodu, gdy  miasto to go­
ściło około 80.000 rodaków sw ych, z najdalszych 
okolic kraju  przybyłych , gdy w m uracb jego od 
byw ało się w spółcześnie kilkanaście różnorodnych 
zjazdów, nie zapom nieli Czesi o sw ych bliskich 
a w śród p lem ion słow iańskich  najściślejszem i w ę­
złam i pow inow actw a z sobą związanych sąsiadach 
i zgotowali im przyjęcie, jakiego Polacy ani mo 
gil, ani m ieli praw o w  w yjątkow ych tych okoli 
cznościach się spodziewać.

Pociąg, wiozący uczestników  polskiej wycieczki, 
przyby ł do P rag i w dniu  14 o godz. 2 m in. 37 
popołudniu. Ogółem przybyło  o»ób 291 , a w te : 
liczbie 120 uczestników  wycieczki K oła literac 
kiego krakow skiego i lw ow skiego oraz 171 uczę- 
stników  wycieczki lwowskiego Tow. kupców 
przem ysłow ców . W skutek rozporządzenia polieyj 
nego, zabraniającego najsurow iej w szelkich pow i­
tań  przybyłych do P rag i, nie było w chwili 
przybycia pociągu nikogo na dw orcu kolejowym. 
Pulicya uznała za stosow ne tak dalece ścisłe wy 
pełn ić udzielone sobie rozporządzenie, że nie tyl 
ko, iż dla w prow adzenia w błąd publiczności 
czeskiej przybycie pociągu przyspieszono o dw ie 
godziny, ale naw et cofnięto z p eronu  całą służbę 
kolejową, aby ta  p rzypadkom  nie w ypraw iła P o ­
lakom owacyi. P od ióżn i polscy m usieli oami dźw i­
gać ciężkie pakunki sw e z peronu  kolejow ego do 
doróżek.

P rzed  dw orcem  kolejowym pow ita ł przybyw a 
jących jeden  tylko niezm ordow any w św iadczeniu 
przysług  Polakom , w ierny  ich d ruh  i przyjacie 
p. E dw ard  J e l i n e k .

W  godzinę po przybyciu zebrali się w szyscy 
uczestnicy wycieczki K ola literackiego w  hoteiu 
pod „Z iotym  A niołem " na w spólny obiad, na 
k tórym  z uczuciem  gorącego zapału i szczerej 
w dzięczności w ychylono toast na cześć autora 
„Poiskich  pań  i dziew ic".

w  -it> t». m. zen rsn  się wszyscy
uczestnicy, stosow nie do zapow iedzianego p ro ­
g ram u, w hotelu „pod A nio łem ", w celu g re ­
m ialnego udania się na w ystawę. Przeć1 h o te ­
lem  oczekiw ały w yjeżdżających n iep rzejrzane tłu ­
my publiczności, k tóre rosły  z każdą chwilą.

Z uderzen iem  godziny ł 1 w yruszono 30 po ­
wozami z hotelu na w ystawę. W pierw szym  po ­
wozie n a  czele w yruszyli przew odnicy wycieczki 
p . Ju liu sz  Lossak, oraz w iceprezes Koła lw ow ­
skiego h r .  H en ryk  Skarbek w raz z pp . Darów- 
skini i D ynowskim , przybranym i w6 w spaniałe 
stro je  Larodowe. W yruszającym  z ho te lu  pow o­
zom tow arzyszyły entuzyastyczne okrzyki zgro­
m adzonych na ulicach tłum ów .

P rzed  porta lem  w ystawy ustaw ili się p rzyby ­
wający półkolem , wysuwając naprzód  uczestn i­
ków, p rzyb . m y ch  w narodow e polskie s t r o je ; 
środkiem  szły panie w liczbie kilkudziesięciu, za 
niem i zaś resz ta  uczestników.

N p dany  znak rozw arły się na oścież podwoje 
i goście polscy w płynęli całą falą na wystawę. 
T u  oczekiwał na przybyw ających p rezes w ysta­
w y hr. Z e d t w i t z wraz z członkam i kom itetu  
wystawy, delegacya „B esedy um eleckiej", oraz 
liczni p rzedstaw icie le  najw ybitniejszych sfer spo­
łeczeństw ! czeskiego.

P ierw szy w ystąp ił z uroczystą p rzem ow ą w 
języku czesKim hr. Z e d t w i t  z, witając gości 
polskich im ieniem  K om itetu wystawy. P o  nim  
zabrał głos radca ces. Ja h n  i w dłuższej m ow ie 
podniósł doniosłość wycieczki, której s to r objęli

S Z C Z Ę Ś L I W Y
studyuin z rosyjskiego 

S z c z e d r y u a  S a ł ty k o w a .

a (Ciąg dalszy).
Pom im o to jednakże, w uczuciach sw ych trw a­

łem . P rzek ład ałem  sobie, że szparka owa tkw iła 
nie w pojęciach K ru ticy n a , ale w atm osferze. 
w której, chcąc nie chcąc, m usiał się obracać. 
VV ogóle b y ł dla m nie sym patycznem , ponnm o 
źesiu}’ s*=mi w yznaniam i należeli, że tak po­
wiem , do dwóch różnych parafij.

J a  m ia łem  pewien odcień s o c ja lis ty c z n y ; on 
zaś był ekonom istą  czystej krw i, studyow ał Say’a 
i Bastiata, a o socyalistach odzyw ał się drw iąco 
qu' lis cherchent m id i a  quatorse heurts. On Dył 
zw olennikiem  zasklepionej kastowości —  ja  p rz e ­
chylałem  się na s tronę  najszerszej oezkastowości, 
dochodząc niem al do saffrage universel, o któ- 
rem  myśl zaczynała w ów czas ju ż  jK,e’ sj 
F u rop ie . P rzy tak szczupłem  kółku znajom ycą, 
jakie posiadałem , m usiałem  cenić w "Walerym 
rówieśnika, z k tórym  m ogłem  o to i owo wieść 
spór. D ajm y n a  to, że dysputy  to by ty  bardzo 
pierw otne i żadnych zm ian w naszych poglądach 
nie sprow adzały, ale zawsze daw ały p ew n ą  w pra­
w ę, a ta w latach m łodzieńczych jest n ieoce­
nioną-

— M on ( \ tr  —  m aw iał K ru ticy n : rozdziel 
dziś wszystno na rów ne części, a ju tro  nierów ność 
odzyska sw oje prawa.

— Znam  ten  zarzut —  odpow iadałem  —  
w szyscy naczelnicy biur weń dufają, jak  w opo­

k ę ; ale to sp raw a w cale m e tak prosta, jak  so­
bie w yobrażasz. To system  cały z m nóstw em  
drobiazgów, i bardzo złożoną m achiną.

On jednak , nie przekonany Dynajmniej, odpie­
ra ł .

—  A lbo ci anti-lions, anti-róguins t T e m rzon­
ki o wywózce nieczystości p rzy  pom ocy pełnych  
pośw ięcenia z a s tę p ó w ....  'B ie d n y  F o u rie r!  nie 
p rzew idyw ał .ani w aterkiozetow , ani dzisiejszych 
katakum b parysk ich!

W ogóle, ja*  już napom knąłem , czytał chętnie, 
ale b ra ł z książek to w łaśnie, co nie tylko, że 
n ie psuło m u  m m o ru , ale przeciw nie, p o d trzy ­
m yw ało  go jeszcze.

B ył szczęshw y. Spędzał czas bez trosk, używ ał 
doatępnych  dla m łodego człow ieka przyjem ności 
i  w ątpię, czy kiedykolw iek uczuw ał sm u tek .

Zdaw ało  m i się, że to w łaśnie stanow i p raw ­
dziwą rów now agę ducha.

P rzy jm ow ał życie, jakiem  było i b ra ł zeń,, co
si? s >dało.

—  J a  nic szczególnego od życia nie żądam — 
m aw iał nieraz, —  i znajduję, że daje ono zu­
p e łn ie  dosyć. W alki nie szukam  i dzukać nie 
będę, n ie  dH  tego, żebym  by ł tchórzem , lecz, że 
w alka —  n ie l0 iy w zasadach m oich. To tylko 
jest trw a ło m , co przybyw a w swoim  c z a s ie ; 
wzięte g w a łte m  lub sztucznie zaszczepione, p rę ­
dzej czy późn iej g inie. Kto m ieczem  wojuje, od 
miecza ginie’. D la  tego też albo skłaniam  g łow ę 
przed faktem , albo jeśli to może być skuteeznem  
wdaję 8ię w gp £ r  z nadzieją p rzekonan ia . A le— 
bez d ra il iw o g ^  roztropnie , z całym  szacunkiem  
d la  PrzJ ^dKu^ącego przeciw nikow i p raw a b ronie­
n ie sw ych  poglądów .

Lubił towarzystwo kobiece i miał w niem  po­

w odzenie ; ale czy kochał się kiedykolw iek ■ 
wątpię. Zdaje mi się. że m iłość praw dziw a, n a­
m iętna, zachw iałaby spokój jego duszy, a gdyby 
już przypadkiem  w kradła się do serca, użyłby 
całaj siły. a ieb y  ją  zdławić.

L u b i  być „szczęśliw ym " —  oto wszystko. P u ­
szczono raz pogłoskę, że zakochał się beznadziej­
nie w głośnej podówczas loretce, za drogiej je ­
dnak na jego środki, lecz na zapytanie moje —  
o d rzek ł:

— Zlituj s ię ! m ógłześ wierzyć, że postawię 
na kartę spokój w łasny i kw estyę jakiejś tam  lo- 
re tk i ? Loretka może zająć m nie na chw ilę, ale 
n igdy na dłużej... J e s t  icn tftk wiele, tak wiele, 
że podaż niem al przew yższa zapotrzebow anie 
Z resztą ja nie tam  wcale szukam  i nie tego mi 
potrżeba.

Tak więc i z tej strony  b7' obwarowany.
P rzypuszczam , że do °o  (et m iał K ruticyn 

szczęście w łaśnie z pow odu tej w ytraw ności swej. 
B ył delikatny i czuły, ale nic nam iętny a przy- 
tem  bew zględm e przyzw oity i skrom ny. M ożna 
było zaufać mu, że nietylk.0 słowem ale naw et 
w yrazem  tw arzy nie zdradzi sekretu, a to w po­
ufnych  stosunkach — rzecz najważniejsza. Cicba 
rozkosz bez uniesień i naw et bez n a trę c tw a ; za­
dow olenie w takiej tylko mierze, na ja j^ , pozw a­
lają okoliczności i otoczenie — otp idea ł jego. 
N ie dopuszczał naw et rozm ow j 0 stosuneczkach, 
albowiem  m ogłaby w nich  zadźwięczeć jakaś nu ­
tka, słówko jakieś, k tóreby  go zdradziło.

—  K obieta jest dla nonie świątynią, —  odezw ał 
się raz —  boję się dotknąć tej św iątyni, a ż c y  
nie obrazić ją n iestrożnem  słówkiem. W ięc m il­
czę.

Tym czasem  koło „obcych* przyjaciół jego zw ię­
kszało się. Z liczby daw nych kolegów ju ż  tylko

®.° Z w ied z a łe m  i p rzy tem  nie często 
- ało mi się w idzieć z nim, co było tem  p rzy ­
krzejsze że w cale nie dostrzegał nadw ątlen ia wę­
złów przyjaźni. Jak  daw niej byw ał upizejm y 
i gładki, ale snać do częstych w idyw ań wagi nie 
przyw iązyw ał. Jużem  gutów  był m yśleć, że we 
w szystkiem  tem  tkw i głęboki egoizm, ale po na­
m yśle doszedłem  do przekonania, że to nic in ­
nego, jak zadow olenie z siebie, z sw ego położenia, 
zadowolenie, usuw ające naw et w szelką chęć ana- 
lizy.

Jed y n ie  służba obowiązkowa m ąciła do p ew n e­
go stopnia jego pogodę. N igdy  nie znosił jej c ie r­
pliw ie i tw ierdził, że la żd y  dzień jej poświęcony 
jest zm arnow any. M yślę zresztą, że i tym  ^ e m  
me zastanaw iał się nad sw em : staw am i. F razes 
ten był widać tradycyą rodzinną i jeszcze w dzie­
ciństw ie wziętym  był z dom u rodzicielskiego, 
gdzie wszyscy, począwszy od ojca, a skończywdzy 
na krew niakach wiejskich, szczycili się jakąś u ro ­
joną niezależnością.

Cała ta  niezależność polegała, zdaje się, na tem, 
że „niezależni* usuw ali się od służby koronnej. 
W  sposobie życia starali się naśladow ać pseudo- 
angielskie porządki. S łużba dom ow a cnodził8 w 
liberyi i cicho przesuw ała się po po k o jach ; p®n 
doinu siadał do stołu we fraku i w biały111 kra­
w acie; panowała tam  surow a sztyw ność, której 
żadna konieczność nie m ogła nadw erężyć i w re­
szcie żadnego urzędnika, m ianow anego przez w ła­
dzę, a nie w ybranego  przez sz lach tę, na progi 
nie wpuszczano.

( ty  c, n.)

p rzedstaw iciele in te lig e n e /i polskiej, p rzedstaw i­
ciele nauki, lite ra tu ry  i sztuki, oraz w iedzy te c h ­
nicznej. „W asi poeci, ia t  M ickiewicz i A snyk  —  
zakończył Ja h n  —  hołdowali zawsze tym  sam ym  
ideałom , co u nas taki K olarz i V rcblicky, wasz 
M atejko i S iem iradzki tę sam ą m yśl w cielali w 
sw e arcydzieła, co u nas Czerm ak i Btożik. Ich  
usiłow ania podniesien ia poziomu m oralnego i u- 
m ysłow ego narodu, podniesienie z nędzy m ate- 
ryałnej, ich dążenia nie zostały darem nem i. Co 
tedy  ukochani nasi synow ie i córy polskiego n a ­
rodu z tych rzeczy na w ystawie podziwiać b ę ­
dziecie m ieli sposobność, pam iętajcie, że to owoc 
pracy i usiłow ań niezm ordow anych pokrew nego 
w am  narodu, którego duchow e p rąd y  t/lek ro ć  
zgodnie z waszem i p łynęły . Oby wam w ystawa 
nasza pozostaw iła te w rażenia i te uczucia, k tó­
re  są w stanie poczucie solidarności w działaniu 
z nam i jeszcze silniej ugruntow ać. W  rej m yśli 
w itam  w as panow ie i panie i wznoszę na cześć 
w aszą nasze serdeczne hN a  zda“u.

P rzem ow ie tej tow arzyszyły entuzyastyczne o- 
krzyki „Slavau, „N a  edaru i „At eiją Polacy", 
w znoszone pizez zgrom adzone tłum y Czechów.

Im ien iem  Polaków  przem aw iali w odpowiedzi 
Ju liusz Kossak i hr. H en ryk  Skarbek, poczerń 
rozpoczęło się zw iedzanie w ystawy pod p rzew o ­
dnictw em  hr. Zedw itza i p. Jalina.

U czestnicy wycieczki pozostali tegoż dnia przez 
cały dzień na wystawie, Która w istocie im ponu­
jące na w szystkich uczyniła wrażenie.

M iła i w zruszającą niespodziankę zgotowano 
Polakom  w głów nym  paw iłm fe w ystawy. Za p rzy ­
byciem ich ozwały się organy  olbrzym ich rozm ia­
rów , um ieszczone na galeryi i po krótkim  w stę­
pie w zbił się z pod stropu  hym n nasz narodow y 
„Jeszcze Polska nie zg inęła". T ow arzyszyły mu 
entuzyastyczne okrzyki Czechów na cześć Polaków 
wznoszone, za co Po acy odwdzięczając się, tem 
sam em  odpowiedzieli, gdy  po hym nie polskim  
zabrzm iała piękna m elodya „Kde dontov m oju

Z polskiego św iata literackiego i artystycznego 
prócz prezesa K ossaka i w iceprezesa hr. S karbka 
przyjęli udział w wycieczce pp. Bronisław  G ra­
bowski, S tefan R am ułt, K. Bartoszewicz, S tanisław  
Błotnicki i Z ygm unt F ry lin g .

K rordLka.
JEr a k ó w ,  19 sierpnia.

Wiadomości 080Di8te. W  mieście naszem bawi 
p. Maksymilian J a c k o w s k i  z Poznania, czcigo­
dny i zasłużony patron Kółek rolniczych w W. Ks. 
Poznańskiem.

Dr. Juliusz BandrowśRi, znany w mieście na­
szem lekarz-dentysta, wyjechał na kilka tygodni do 
BerliLa w celach naukowych

Pospieszył się! Jedno z tutejszych pism co­
dziennych w i t a  d z i ś  w ś i o d ę  d n i a  19 b. m. 
Zjazd leśników, k tó 'y  w sobotę i w niedzielę t. j. 
15 i 16 b. m. odbył jię w Stryju. Leśnicy od 
dwóch dni siedzą już w domach. Pismo to — jak 
nas zapewniają —  chce uchodzić za niehumorysty 

!
Zmarli. W  Bolestraszycach zm arł S tanisław  hr. 

Michałowski.
W Marienbadzie "kutKiem udaru sercowego z m y ł 

ir. Leopold Lażansky, poseł młodoczeski.
Licytacyc Dnia 15 września br. odbędzie się w 

składzie artylerzyckim w Kranówie licytacya różnych 
odpadków z żelaza, stali, blachy, skóry, odpadków 
nianych, powroźniczycb, papieru ltp. Oferty pisemne 

wnosić należy do komendy składu artylerzyckiego 
(Commando des k. u  k. Artille*\e  - Z iu g s De­
pot) m Kranówie. Bliższe warunki licytacyjne przej­
rzeć można w biurze IzDy handlowej i przemysło­
wej.

Wychodżtwo. Czterdziestu rosyjskich żydów, wy­
słanych do Ameryki przez komitet lwowski, przy­
było tntaj.

Do Szczawnicy przybyło dotychczas 1.520 ro­
dzin, złożonych z 2 .6 9 7  osób.

Sucha, 1 6  sierpnia. (Kor. N . liejorm y). W  dniu 
13 b. m. odoyła się tutaj zabawa dla dzieci. Ra­
dości tychże me było końca szczególniej przy roz­
dzielaniu nagród, wręczonych hojną ręką przez w nu­
czki właścicielki Suchy. Na każdej twarzyczce wy­
czytać można było rauość i wdzięczność serdeczną 
dla dobrodziejów i kierowników zabawy. Około go­
dziny 5 po poiudniu zasiadła dziatwa w liczbie 
przeszłe 2 0 0  do podwieczorku. Wnuczki w łaści­
cielki rozdzielały kawę i inne obfite pr*elrąsk! przy 
dźwiękach m^zyKi, sprowadzonej r  Mlikcrwa. Kiero­
wnikom zabawy za poniesione trudy należy się 
wszelkie uznanie.

Stryj, 17 sie-pnia. Niedzielne posiedzenie Zjazdu 
eśnikow lozpoczęło się po godzinie 4. Przewodni­

czył z powodu nieobecności prezesa i I  wiceprezesa 
p. Strzeleckiego, II  wiceprezes p. Gr l a nz ,  dyrektor 
domen i lasów galicyjskich. Profesor gimnazyum 
stryjskiego p. W archoł odczytał naaer zajmujący 
referat: „0  zarybianiu potoków leśnych". Odczyt 
przyjęty oklaskam i, w ywołał bardzo ożywioną dys- 
cusyę, w której zabierali głos pp. pruf. Tyniecki, 

Dobrzański, Liegman i inni. Referentowi podzięko­
wano za pouczający wykład przez powstańic. Rufę- 
remami z dzisiejszej wycieezk' wybrano pp. Ligma- 
na i Dobrzańskiego. N astąpił odczyt prof. Tynieckie­
g o : „W yniki dotychczasowych prób aknmatyzacyi 
obcych drzew w Europie, z szczególnem uwzględ­
nieniem kraju naszapir“ - W ykład ten zajął niezwy­
kle oał* audytoryo*- Następnie przystąpiono do wy­
brania wydziału. W skład jego w eszli: Makarewicz, 
M ałaihow ski, Tyniecki, Kazimierz Acht i Antoni 
RomańsKi.

W ycieczka techników. Towarzystwo techniczne 
w W iedniu urządza w dniu 27 w rześnia b. r. wy­
cieczkę do K rakow a, w której w eźm ie udział prze- 
BZło 2 5 0  techników , budow niczych i t. d. U czestn icy  
wycieczki zabaw ią parę dni w  naszem  n ta sc ie  ce­
lem  poznania jego zabytków  sztuki

Przedwczoraj przybyli do m agistratu członkuwie 
komitetu, zajmująoego arę zorganizowaniem rzeczonej 
wycieczki, PP- Jacąues Kowy, szef binra kolei połu­
dniowej, F  yderyjt Kunewalder, szef biura koiei 
jółnocnej, Stefan Drósslei, nsdinżynier z Ostraw*, 
Karol F ichna, kuntrolor głównej kasy kolei pań- 
atwowyjh Węgierskich, i Ludwik Waldstein, starszy 
ofieyał koiei północnej —  celem złożenia uszanowa­
nia prezydentowi drowi Szlachtowskiemu i zapowie- 
dzenia swego przybycia.

Katastrof!, na jeziorze Como w  chw ili, kie­
dy parowiec m iał przyjąć podróżnych, wybierających 
się na przejażdżkę po jeziorze Oouco runął most, 
łączący brzeg z okrętem, i wszystkie na nim znaj-
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dujące się osoby wpadły do wody. Około 30 osób 
wyratowano natychmiast. Losy Kilka innych jeszcze 
niewiadome. Wyciągnięto dotąd trupy pewnego u- 
rzędnika telegraficznego i robotnika, który tego dnia 
rano właśnie się ożenił. Okoliczność ta powiększa 
tragiczną grozę nieszczęśliwego wypadku. Łodzie ra ­
tunkowe poszukują jeszcze kilka osób pominiętych. 
Ludność ca ła , dotknięta do głębi owem nieszczę­
ściem, gromadzi się tłum ami nad brzegiem jeziora.

Z Temeszvaru donoszą: Wczoraj podczas m ar­
szu wojsk z Csiklowy do Marilli 18 żołnierzy, sku­
tkiem oberwania się góry, stoczyło się w przepaść. 
Wieln jest ciężko rannych.

Straszna burza nawiedziła w tych dniach Gal- 
gocz, w komitacie N eutra i okolice na Węgrzech. 
Istuy orkan szalał nad polami i winnicami, rozno­
sił snopy zżętego zboża, leżące na polach, łam ał 
szczepy winne. Do burzy przyłączył się grad i ober­
wanie się chmury, co znacznie jeszcze powiększyło 
szkody. W mieście zapadały się komiDy, niezliczona 
ilość szyb została zdruzgotanych. Gorzej jeszcze 
działo się w okolicy Póstyen. Orkau poczynił tam 
straszliwe spustoszenia, a nie obeszło się bez straty 
w ludziaoh. Grono wieśniakuw, wracając z bydłem 
z paszy, schioniło sią do oberży, Która została zer­
wana przez o rca n ; wszysiko, co się w niej znajdo­
wało, zostało pogrzebane pod gruzami. Straż ognio­
wa podążyła na pomoc i zdołała uratować 8 osób, 
między któremi są ciężko ran ien i; trzy osoby po­
niosły śmierć na miejscu, jeden chłopiec śmiertelne 
obrażenia. W Tyapko kobieta jakaś schronił* się na 
cmentarzu pod krzyżem i została tymże krzyżem, 
zerwanym przez burzę, zabita.

Katastrofa kolejowa, o której onegdaj doniesio­
no z B erna, wydarzyła się między stacyami Miin- 
chenbuehseo i Zollikofen, w miejscu o l* j2 godziny 
drogi oddalonego od Berna. Katastrofa straszna na­
stąpiła wskutek najechania na siebie dwóch pocią­
gów, jednego epacerowego, wiozącego do Berna pu­
bliczność Da odbywające się właśnie uroczystości, i 
pospiesznego, łączącego Berno z Paryżem. Skutek 
najechania był straszny. Maszyna pociągn pospie­
sznego i trzy ostatnie wagony pociągu spacerowego 
rozbite na szczątki. Dotychczas wiadomo o 14 oso­
bach zabitych i* 32 raunyeh , leoz prawdopodobnie 
liczba ofiar jest o wiele większą. Z osób, znajdują­
cych sin w pospiesznym pociągu, mało odniosło u- 
szkodzenia, oprói z siluego wstrząśnienia. Ofiary ka­
tastrofy prawie wszystkie pochodzą, z Biel W zbu­
rzenie między publicznością jest większe, aniżeli 
podczas katastrofy pod Mdnchenstein.

Tragiczny koniec misyi francuskiej w Afryce. 
Telegram oficyalny z Libre.ville doniósł zarządowi 
Irancuskich kolon i j , iż w dniu 9 kw.etnia C r a m -  
p e l  został zamordowany wraz z tłumaczem arab ­
skim Mohamed-Ben-Saidem i dwoma senegalskimi 
tyralierami. Dowćdzca eskorty, Biscarrat, pozostawio­
ny w głównym sztabie, uległ temu samemu losowi. 
Straże tylne umknęły pod kierownictwem p. Nebout, 
naczelnika karawany. P rzybyła ona do staoyi Ban- 
g u i, skąd kanonierka Oubaughi przywiozła ją  do 
Brazzaville w dniu 16 lipca.

Misya sk ładała się z p. Lauzićre (zmarłego nie­
baw em ), pp. A lberta Nebout, Gabryela Biscarrat 
fzam ordowanego), z tłómacza arabskiego Mohamed- 
Ben-Saida, z tłómacza na język M fa n , z 30 zbroj­
nych Senegalczyków, 128 czarnych tragarzy, 25 
Isassazćw, “  MTanów 14 Gabonaów i 26 Loan- 
gnsów. Hu zginęło —  dotychczas jeszcze niewiado­
mo. Ostatni list datowany jest z dnia 1 stycznia 
1891 r.

Nieszczęśliwy eksplorator m iał zaledwie lat 30, 
od dwóeb lat był ożeniony z młodziutką osobą, 
pauuą P auliną Lamey, którą śmierć jego pogrążyła 
w strasznej rozpaczy. Towarzysz jego niedoli, Bis- 
carrat, był człowiekiem średniego w ieku ; dwanaście 
la t służył w wojsku w Senegalu ; b rał udział w 8 
kam paniach, następnie był komieaizem polmyjnym 
w Dakar. Podał się do dymisyi z tego urzędu, aLy 
rłę przyłączyć do wyprawy Crampela.

Jak  wiadom o, przed pięciu miesiącami komitet 
Alryki środkowej w ysłał drugą ekspedyoyę dla za­
silenia misyi Crampela i okupacyi doliny Szari. Do­
wodzi nią rodak nasz Jau  Dybowski, mając pod so­
bą trzech Francuzów, pp. Brunache, Bigrel i Cha- 
lot i 42 Senegalczyków, zbrojnych w karabiny. — 
Owóż ma się zebrać teraz kom itet, aby obradować 
nad sposobem przesłania Dybowskiemu zasiłków, na 
jakie oczekuje w Brazzaville. P rz“wodniczącym ko­
mitetu Afryki francuskiej jest książę Arenberg, wi­
ceprezydentami pp. Siegfried i Melchior de Vogue 
w Paryżu.

Jaskinia Siarczana. Jednem z najbardziej inte­
resujących miejsc w kraju szeKlerskim (w Siedmio­
grodzie) jest okolica nad jeziorem św. Anay. Dwie 
godziny od tego jeziora górskiego leży tak zwana 
„Góra Śmierdząca", mająca 1140  metrów wysoko- 
ści. Otoczeni* jej ma charakter nadzwyczaj dziki. 
W  górze tej znajduje się t. zw. jaskinia siarczana, 
z której wnętrza wydobywa się zabijający gaz, za- 
pełniająo jaskinię do wysokości, uwydatniającej się 
na ścianie. Wchodząc do j-iskini, uczuwa się tylko 
przyjemne łechtanie w nogach. Psy uciekają instyn­
ktownie od ja sk in i, a znajdujące się u wejścia jej 
mogiły 25 samobójców lub śmiałków, k tirzy  tn 
zginęli w przeciągu ostatnich la i dw unastu , prze­
strzegają wędrowca.

Na północ od jaskini siarczane- znajduje się tak 
zwana , jaskinia moidercza". Ptaki, gdy się zbliżą 
do niej, padają nieżywe na miejscu Jaskinia ta  za­
waliła się w 1802 r. Przed kilkoma dniami w t«j 
okolicy spotkał smutny wypadek młodą pisarkę wę- 
gierską Annę Tntseh, która zwidzając okolicę tę w 
liczniejszem towarzystwie, zbliżyła się nadto do ja ­
skini i padła bez zmysłów. Nie nm arła wprawdzie, 
ale leży ciężko chora, tak że stan jej ma być bar­
dzo groźny.

Stowarzyszenie malarek i rzeżbiarek francu
SkiCh. W Paryżn zawiązało się przed dziesięciu 
la ty  stowarzyszenie malarek i rzeżbiarek z inioyaty- 
wy i pod przewodniotwem pani Leonowej B e r  t a u x, 
najznakomitszej rzezbiarki franenskiej. W  zeszłym 
miesiącu stowarzyszenie obchodziło właśnie swój 
dziesięcio-letni jubilensz, w którym przyjmowało u- 
dział 250 żeńskich uczestniczek.

Pani B ert»ai oprócz wielkiego talentu, uznanego 
przez całą Fraucyę i nagradzanego już kilkakrotnie 
przez akademię sztuk pięknych sreLrnemi i złotemi 
medalami, posiądą też niezwykłą energię i przed­
siębiorczość, dzięki której artystki d łu ta  i pędzla 
zyskały w krótkim czasie rozliczue przywileje, nie­
dostępne dotychczas kobietom I tak np. na skutek 
ctarań pani Bertanx, waino jm już teraz odbywać 
studya w paryskiej szkole sztnk pięknych, wolno im 
również ubiegać się o najwyższą w dziale sztuki 
n a g r o d ę  r z y m r k ą ,  a na^to przypuszczone zo- 
Btały do składu sędziów (jw rp) wyrokujących o

wartości dzieł sz tuk i, przyjętych na doroczne wy­
stawy paryskiego salonu.

Sama pani Bcrtaux stanęła jako kandydatka do 
katedry profesora w akademii sztuk piękuych, opró­
żnionej wskutek śmierci profesora Chapu i podobno 
kandydatura jej ma wszelkie szanse powodzenia.

Słońce w przeciągu jednej minuty wyciąga z 
ziemi 37 milionów ton wody, tj. sześć razy tyle, 
ile waży Wielka Piramida. Temperaturę taką mo- 
żnaby osiągnąć, wypalając 8 milionów kubicznycb 
mil węgla na sekundę, tj- stęs długości 200 mil, 
takiejże wysokości i szerokości, ważący 12 m .liar 
dów ton.

137 Wróbli. Jest w Księstwie wieś Klerzno, w 
pow. kępińskim, która na 524 mieszkańców posiada 
137  mieszkańców z nazwiskiem Wróbel. W tejże 
wsi 45 mieszkańców ma nazwisko Burzała. Ponie­
waż niektórzy ojcowie rodzin noszą jeszcze jedno i 
to samo imię, więc dla rozróżnienia trzeba ich nu 
merować Jest tam 4 Józefów W róbli, 3 Janów 
Wróbli, 2 Piotrów W róbli, 2 Wincentych Wróbli 
i t. d.

S k ł a d k i .  Na rzecz szkoły polskiej w Konstantyno­
polu złożył w Administracji naszego pisma dr. J. Be 
dnaraki z Wysowej 3 złr., jako czysty dochód z zabawy 
towarzyskiej.

Repertoar teatru krakowskiego.

zlokalizowana przez Janu Jakubowskiego.
We c z w a r t e k  20 sierpnia: „Honor" (Dic 

Ehre) komedya w 4 akt»uL Sudermanna.
W p i ą t e k  21 sierpnia: „Gw.azda Syberyi", 

dram at w 4 aktach L. lir. Starzeńskiego.
W s o b o t ę  22 sierpnia: „Therm idor", dramat 

w 4 aktach W iktoryna Sardou.

Dzi&2 ekonomiczny.
Podniesienie cen zboża. Wiadomości ze wszyst­

kich miast stwierdzają podwyższenie cen zboża ; w 
Wiedniu podniosła się pszenica jesienna i  10 złr. 
39 ct. na 11 złr. 35 et , żyto z 10 złr. 18 ct. na 
10 złr. 97 ct., w Peszcie podniosło się żyto o 70 
et., ps.enica o 50 ct. Skutkiem tego podniosła się 
także cena mąki. Młyny podwyższyły taryfy o 1 
złr., a młyny węgierskie zaprzestały końcowych 
sprzedaży. Podobny objaw zachodzi w Ameryce, 
gdzie chcą sprzedać resztę zbiorów zeszłorocznych 
po najwyższych cenach.

Pospieszne towarowe pociągi w Rosyi. Rusk. 
W ied. dowiadują się, iż zjazd kolejowy zajmuje się 
obecnie kwestyą wprowadzenia na kolejach rosyj 
skich pospiesznych pociągów towarowych o szybko­
ści 20 wiorst na godzinę, z taryfą odpowiednio pod­
wyższoną.

Na rosyjskich kolejach południowo - zachodnich 
przystąpiouo obecnie do następujących robót: uk ła­
dania drugich torów na przestrzeni: Kcziatyn■ Żrne- 
rynka-Proskurów , Równo - Rożyszeze, B rześć-B iały­
stok, Zdołbnnywo-Dubno. Oprócz togo zostauą przy­
spieszone roboty około układania drugich torów na 
odnogach; Kijów Fantów, Brześć • Rożyszeze, które 
powinny być ukończono w roku 1892. Nowe mosty 
b ę ią  wybudowane na Bugu i Desuie, staeya Kijów 
znacznie zostanie rozszerzouą i wybudowanych bę­
dzie wiele innych budynków, co razem kosztować 
ma 7,000.000 rs

Stalowe podkłady. Zarządy kolei rosyjskich po­
ruszyły kwestyę zastąpienia podkładów drewnianych 
na kolejach żelaznych —  stalowemi.

Wystawa rosyjska w Paryżu zostanie otwartą 
w dniu 1 stycznia 1892 r. i trwać ma 6 tygodni. 
Mieśoić się będzie w olbrzymiej galeryi maszyn i 
pod k o p u łą , pozostałemi po wystawie powszechnej 
z r. 1889 na polu Marsowem. W ystawa ta będzie 
przemysłowo-rolniezo-artystyczną.

t ««Tj U a, ł d e p a r z u .  (Sprawozdanie N. Reformy.) 
Kraków, J8 sierpnia.

Płacono su 100 kilogr netto : od do
Pszenica k r a j o w a ...........................................  11-25 J2-71»
fcyto • •    1125 1185
Jęczmień .   7 25 S 50
Owiec . . .  . . .  ‘ 6-90 7 20
Jro'*h . . . . .  8-— 10-—

Tatarka   g .j_  ]0 -50
P™10, • - - ....................................................... 6—  750
? a»ola • •  8- -  I ł —

- - - ............................................... 13 -  16 -
Siano . ’ 280
S/oma . . . .    2-20
Koniczyna na pa.*, 19rt ;kil' 1 ^  ' 2-50
Ziemniaki za nektoUtr 3 61 4 —
Jaja za kopę 1-20 1’30
Hasło za garniec . . .  3 25
Spirytne r 95» Tralcsa u  hektolitr’ . . 80—
Okowita na 80* » ,  . 75—

Ostatnie wiadomości
Z Królestwa Polskiego donoszą nam, że komen­

dant twierdzy w M o d l i n i e  zażądał przerobienia 
klasztoru 0 0 . Kapucynów w Z a k r o c z y m i n  na 
silnie oszańeowany fo rt; miasteczko Zakroczym bo 
wiem leży już w obrębie twierdzy modlińskiej.

Z a k o n n ik ó w  zakroczymskich p r z e n i e s i o n o  
s k u t k i e m  t e g o  p r z e d  d w o m a  t y g o d n i a ­
mi  do k l a s z t o r u  UO. K a p u c y n ó w  w N o ­
w e m  M i e ś c i e  nad Pilicą.

W taki sposób zniesiono jeden z trzech istnieją­
cych jeszcze klasztorów 0 0 . Kapucynów w Króle- 
®twie Polskiem.

Telegramy „Nowej Reformy“
(Id eg ra m y  tołasne m Nowej R efo rm y11.)

Praga, 19 sierpnia. N a u c Z C i e  Wydanej 
wczoraj na placu wystawy przez kom itet w y sta ­
wy na cześć gości polskich w ygłosił poseł M ę- 
c i ń s k i  mowę, W ato rój podniósł że’jedność, so li­
darność i praca Czechów w inny j,yć wzorem  
dla Polaków , jeśli chcą dokazaó takiego dzieła, 
ja k  to , k iórem  Czesi dzisiaj im p0nuj 8 Słowiań- 
szczyźnie. Zwracając się do C*eehńw zalecał 
mówca usilne staran ia o zachow anie j-jg~n o ś c i 
bo na P olakach mają odstraszający P rzykład 
niezgody. Kończąc, wniósł mówca toast na s o- 
j u s z  c z e s k o  - p o l s k i -  M owę tę przyjęto 6n- 
tuzyastycznem i oklaskam i i okrzykam i. O rk iestra  
odegrała narodow y hym n polski.

H rab ia S k a r b e k  wniósł to a s t: „K ochajm y 
się * .

Obecni byli na obiedzie h ia b ia  H arrach , h ra ­
bia Zedwitz* wielu z Polaków  w stro jach naro ­
dowych.

W ieczór zwiedzali uczestnicy polskiej wycieczki 
g rem ialnie llum inacyę, która im ponow ała w spa­
niałością.

Cała w ystaw a gorzała św iatłem , ośm  ork iestr 
grało  hym ny  narodow e czeskie, polskie i austrya- 
ckie. K ilkunastotysięczne tłum y śpii-wały naprze- 
mian „Kde domov moj i „Hej Slovaneu. P o l­
skie kontusze wszędzie w itane były oklaskam i i 
okrzykam i; e n tu z y a z n  n iiopisany. Koło 52.000 
przybyło  na w ystaw ę.

W ieczorem  Polacy urządzili pożegnalny bankiet 
w h ite lu  pod „elatym A.ngelem“. ^

Wiedeń, 19 sie rpn ia  T a a f f e  o t r z y m a ł
j u ż  z e z w o l e n i e  c e s a r s k i e  n a  u t w o r z e ­
n i  m i n i s t e r s t w a  k o m u n i k a c y i .

N ow a ta  teka m in isteryalna m a być pow ierzo­
na j e d n e m u  z c z ł o n k ó w  l e w i c y .  W ra ­
zie zaś, gdyby rokow ania z lew icą nie p rzyn io ­
sły pom yślnego rezu lta tu  , na m in istra  kom uni­
kacyi zostałby pow ołany oaron O z e d i k lub 
W i t e k .

.Telegram y B iu ra  korespondencyjnego.)'
Wiedeń, 19 sierpnia. Na galow ym  obiedzie u 

arcybiskupa w iedeńskiego kardynała G r u s c h y  
pojawili idę K alnoky z w szystkim i m inistram i 
naSnlestnik, m arszałek  krajow y i gene-alicya. Ody 
kardynał w niósł toast na cześć c e sa rz a , ozwały 
się z arsenału  strzały  arm atn ie .

Wieaeń, 19 sierpnia. Podczas wyścigów z po­
wodu urodzin cesarskich, urządzonych w B rucku, 
spad ł z konia podpułkow nik  hr. Kalnoky, kom en­
dan t drugiego pu łku  dragonów , 1 po dłuższym  
csa&.e dopiero odzyskał przytom ność.

W iedeń, 19 sierpnia. Z Cetynii, B elgradu, K on­
stantynopola, A ter  ̂ i Bukaresztu nadeszły te le ­
gram y o uroczystościach, urządzonych tam  z po ­
wodu urodzin cesarza austryackiego.

W Cetynii złożył życzenia reprezen tan tow i 
Aoistryi m in ister sp raw  zew nętrznych  im ieniem  
księcia i rządu czarnogórskiego. M uzyka g rała  
hym n austryacki.

W Belgradzie uczestniczyli w uroczystem  na­
bożeństw ie m inistrowie P a s ic z , G ieorgiew icz i 
złożyli życzenia rep rezen tan tow i A ustryi. M ie­
szkańcy obwodu Pozdriua wystosowali te legram  
do posła austryackiego z p ro śb ą , by ich życze­
nia zakom unikow ał cesarzowi i podziękow ał za 
Ojcowskie p r zyjęcie króla serbskiego.

W K onstantynopolu w nieobecności h r. Gali­
cę, u rządziła kolonia auslryacka bankiet na św ie­
tnie przystro jonym  okręcie „D aphue", na któ 
rym  zjawili się też członkow ie austryackiej am ­
basady.

W Bukareszcie m in is te r sp raw  zew nętrznych 
i g en e ra ln y  ad ju tan t kró la wzięli udział w u ro ­
czystem  nabożeństw ie, odpraw ionem  w  katolickiej 
katedrze . W ieczorem  kolonia austryacka wydała 
wielką ucztę.

Wiedeń, 19 sierpnia. B ilans zakładu k redy to ­
wego wykazuje za p ierw sze półrocze 1891 roku 
dochody w kwocie 3.053.0G4 złr. S tia ty  i cięża­
ry w ynosiły 1 ,108.959 złr. Czysty dochód w y­
nosi przeto  1 ,944 .105  złr.

Wiedeń, 19 sierpnia. Ncue Frcie Pressa do­
nosi o porw aniu przez rozbójników ste rn ika S o l -  
l i n i e g o ,  poddanego włoskiego, w ;odda!eniu 115 
kilom etrów  od Saloniki. W ysokość okupu n ie ­
znana.

Praga, 19 sierpnia. W czoraj w południe w 
pałacu przem ysłow ym  w ypow iedział p rezydent 
hr. Zedlitz mowę w obecności członków  kom ite­
tu ak cy jn eg o , naczelników  w ładz rządow ych, 
wojskowych, autonom icznych i t. d.

M owe zakończył okrzykiem  na cześć cesarza, 
jako p ro tek to ia  w ystawy. Obecni po trzykroć po­
w tórzyli hoch! i slava!  Jem u  odpow iedział ce­
sarsk i radca J o h r  i zaznaczył, że k  uroczy­
stość na wystawie, w której biorą udział tysiące 
Czechów, jest najpiękniejszem  uczczeniem  cesarza 
przez naród czeski.

N a koncercie, k tóry  się odbył po południu, by­
ło obecnych około 40.00C o s ó b .  W ieczorem  o d ­
była się w spaniała  ilum inacya.

Praga 19 sierpnia. Abendblatt piszo z powo­
du urodzin cesarsk ich , że uczucie w ierności pod- 
dańczej, k tóre ożyw ia oddawna ludy A ustryi, po­
łączyło się dziś z prześw iadczeniem , że dziś 
cięższe niż k iedykolw iek obowiązki m ają do s p e ł­
nienia, a to jed y n ie  możliwe przez p e łn ą  ofiar 
p racę i p rzez  patryotyczue połączenie w szyst­
kich sił.

Zag-zob, 19 sierpnia. W  m iejscow ości Gospic 
wywiesił dy rek to r skarbu z pow odu urodzin k ró­
la chorągiew  węgierSKą. Rada gm in n a  zażądała, 
abv chorągiew  usunął.

Budapeszt, 19 sierpnia. P r e z y d e n t  m inistrów

S z a p a r y  w ydał wczoraj galow y óbiad, n a  któ­
rym  zjawili się m in istrow ie, dostojnicy p aństw o­
wi, generalieya, najwyżsi dostojnicy duchow ni i 
przedstaw iciele w ładz. S zapary  wznosił toast na 
cześć cesarza, wspom niał, że w roku przyszłym  
2-5 lat up łynie od czasu, kiedy król koronow ał 
się koroną św. S tefana;^ „m y  w szyscy — mówił 
Szapary —  możemy św iadectw o oddać postępowi, 
który uczyniły  W ęgry w tyra czasie, a zawdzię­
czamy go w pierw szym  rzędzie królowi, który 
najwierniej strzeże konstytucyi w ęgierskiej, do 
którego każdy praw y W ęgier je s t wdzięcznie 
przywiązany.

M inister p rezyden t zakończył sw ą m ow e życze­
niem, by YĆszeclimocny zaettował d łu g e  kró la 
dla szczęścia jego w iernych  poddanych. N a to 
ozwały się z zapałem  okrzyai „Eljenu, z cytadeli 
zagrzm iały strzały  arm atnie, a m uzyka zagrała 
h y mn  cafitrski!

Szegedyn, 19 sierpnia. O godzinie 3 rano n a­
je ch a ł dziś okręt pasażerski „M ercn -“ w pobliżu 
Tocrockbecse na łódź, w której się znajdow ało 
czterech robotników  okiętowych. Dwaj z nich 
u tonęli, dw óch innych w yratow ano.

Berlin 19 sierpnia. Noedd. Z tg  om aw ia,ąc naj­
świeższe wycieczki dziennikarskie ks. I lan itza  o 
obecnym  stan ie ta rgu  zbożowego, zaznacza po ­
trzebę w yzw olenia się gospodarstw a narodow ego 
z zależności od zagranicy , w celu zapew nienia 
w yżyw ienia narodu  na w ypadek wojuy. R eform a 
hand lu  zbożow ego je s t potrzebną, by wobec n ie ' 
pew ności siły  w ytw órczej A m eryki, N iem cy ła ­
two m ogły się zaopatóywać w zboże.

Berlin 17 sierpnia. N ordd Allg. Ztg. o trzy ­
m uje wiadomość z W arszawy, że w szystkie m ły ­
ny tam tejsze zajęte są w yłącznie w yrabianiem  
żytniej mąLi i otrębów  W  bliskości W arszaw y 
powynajm owano wszelkie m łocarnie parow e, by 
tylko jak  największą ilość żyta wywieść za g ra ­
nicę przed  wejściem w życie zakazu z dn iem  
27 b. m.

Berlin, 19 sierpnia. Bank państw ow y postano­
w ił wydawać, zaliczki na zboże w kwocie dw óch 
trzecich w artości zgłoszonego zboża. W edług N a- 
tionul Ztg. stosuje s ir  to także do zboża w m a­
gazynach tranzytow ych

Kiel, 19 sierpnia. S tatek  „H ohenzo llern" p rzy ­
był w az z flotą, k tóra b ierze udział w m an e­
wrach. N a okrętach wywieszono chorągiew  o 
barw ach austryackich, na widok których  eskadra 
salutowała, a cesarz W ilhelm  ukazał się na p o ­
kładzie statku głów no-dow oazącego.

W ieczorem  około godziny 7 cesarz udał się 
do zam ku, gdztó się odbyła uczta z pow odu u- 
rodzin cesarza austryackiego. N a ucztę tę zap ro ­
szono S zecheny"ego z całym  personalem  p o se l­
skim ; był także oneeny Caprivi, W aldersee i ad ­
m ira ło w i.

Kiel, 9 sierpnia. N a wczorajszej uroczystości 
cesarz W ilhelm  wzniósł toast za zdrow ie sw ego 
„w iernego sprzym ierzeńca cesarza A u s tro -W ę -  
lgier.1

Monachyum, 19 sierpnia. Pełnom ocnicy w ło­
scy przybyli już celem Dodjęcia rokow ań w s p ra ­
wie traktatu  handlow ego.

Monacnium, 19 sierpnia. Ju tro  odbędzie się 
pierw sze posiedzenie w spraw ie trak tatów  h an ­
dlowych. W eźm ie w uiem  udział 21 delegatów . 
K onferencje  będą tajne.

Bruksela, 19 sierpnia. D elegow any w łoskich 
anarchistów  na kongres socyulistyczny został u- 
wlęziony.

K ongres socjalistyczny  ukończył obrady nad 
spraw ą organizacyi. R efe ren t w niósł Drojekt re ­
zo lucji, omawiającej, że obecnie istn iejące u sta ­
wy w spraw ie socyalnej nie są w ystarczaiące, i 
wzywającej robotników, aby s tu p ili  siły do walki 
z m iejską partyą  kapitalistyczną.

Paryż, 19 sierpnia. C arnot ofiarow ał królow i 
serbskiem u wielki krzyż o rderu  legii h o u m o re j .  
N a odw rot król serbski oLdarow ał p rezy d en ta  
w u lk im  krzyżem  orderu  białego owa.

Paryż, 19 sierpn ia. Król M ilan był wczoraj 
w am basadzie austryackiej, aby złożyć życzenia 
swoje z powodu urodzin cesarza austryackiego. 
Króla serbskiegr przyjął am basador austryacki 
hr. Zichy na dłuższe, audyencyi p ryw atne j.

N>zza, 19 sierpnia. K skadra angielska p rzyby ­
ła Co \ i l l a  F ranca . P o  w ym ianie salw  pow ital­
nych  id in ira ł D nperre  udał się na pokład „W i- 
ktoryi" i złożył wizytę angielskiem u adm ira­
łow i.

m ożliwem  używ anie ładunków  francusk ich  do 
broni rosyskiej i odw rotnie.

Standard  w n.oskuje z tego, że porozum ienie 
francusko-rosyjskie nic je s t ani zbyt szczere, an i 
dość śc.słe.

B roń rosyjska ma być w yrabiana we F ra n ­
c j i .

Lonayn, 19 sierpnia. E skadra  francuska przy­
była wczoraj w ieczór do p rzy lądka D uugennes i 
sk ierow ała się w dalszą drogę do S pithead . 
Dzienniki angielskie witają eskadrę francuską 
sym patycznem i artykułam i.

Londyn, 19 sierpnia. L a ily  N ew s  donoszą 
z O d e s s y ,  iż osiem  tysięcy żydów zag ran i­
cznych otrzym ało rozkazy w yniesienia się z c a ­
ratu.

Lnndyn, 19 sierpnia. W  Staffordzie stiejku je 
8 0 0 0  robotników w fabrykach  wyrobów że la­
znych. Robotnicy dom agają się podw yższenia p ła ­
cy dziennej o 10 procent.

P e te rs b u rg ,  19 sierpniu. P raw it. WiestniJc 
opisuje sn .adanie, wydane w K rasnem  Siole z po­
wodu ukończenia m anew rów  N a śn iadan iu  b,ył 
car, ca io w a, k ić low p g reck a , wielcy książę ta  i 
w ielkn  księżniczk. C ar i inni uczestnicy m ieli 
na sonie, z powodu urodzin  cesarza au s tria c k ie ­
go, o rdery  austryackie. Car p ił 2? zdrow ie cesarza 
austryackiego, przyczem  m uzyka zaintonow ała 
hym n austryacki.

Rzym, 19 sierpnia. W łoska para k ió le w s ta  m a 
w krótce odwiedzić dw ór angielski.

Belgrad, 19 sierpnia. Król serbsk i po pow ro ­
cie z F ran cy i mc złożyć wizytę, sułtanow i w K on­
stan tynopolu .

R p o i t n e a « i d k  w e t e o r a l o g i e z n c
(podług obserwatorymn krakowskiego) 

Kraków dni* 19 sierpnia.

wożony
g. 10 w

< z if  1 d u ć  
g. (f ran  <lg. 3  put

Ciśnienie powietrza 
(med. do 0) 7 4 2 -7m nl742 4um I740 (jmu-

1
Tem peratura 

w stopniach Oalsiusza + 1 3 ° ,7 + y ° ,4 + 2 1 * 9

Kierunek i moc w iatru I 
(0 ”  olsza, 10 burza>! NW  1 E 2

Wilgotność wzg.ęćna 
(w  rdsetk-.ch) 86% 8 9 %

Stan nieba 
=■ pog„ 10 zup. pochm. 0 0 1

Kurna tel^radezue.
Wa fflefć.m*.w erleaeńafcl® ';

dn ia 19 sie rpn ia  1891 roku.

Z idnoczony d łu g  w pap ierach  . 
Z jednoczony d ług  w sreu rze  
A ustryacka ren ta  złota . . . .  
h%  austryacka re n ta  (m arcow a) 
Akcye banku austro-w ęgierskiego . 
A k c je  kredytow e .
L ondyn  .................................................
S rebro  .......................................................
20-to  franków ki za sztukę . . .
Dukaty a u s try a c jd b ...............................
Banknoty banki, niemiec. za J 0 „i

t i n l E t c t

Kun w wal.
aujtr. |

słr. *t!

9 - 85
91 30

111 40
102 15

1000 —
277 —

118 10

9 40
5 68

5S 1i)*/ / t

Odpowhdaialrj Eedt*ltłor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i  

Wydawca D v .  L e s ła w  Jho^c ^ s k i .

Rubryka .Nadesłane* nie pocnodzi od Redak 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie p-zy jm sjb .

Londyn, 19 sierpnia. S tandard  o trzym uje w ia­
dom ość z N ow ego Jo rku , że attache am ery k ań ­
skiego poselstw a w P e te rsb u rg u  te leg rafow ał do 
biura korespondencyjnego w W aszyngtonie, że 
car zgodził się na zaprow adzenie system u broni 
o kalibrze m niejszym  od kalibru broni fra n cu ­
skiej.

R óżnica ta  — pisze Standard  —  czyni n ie-

NA DE8ŁLN E.

Dr. A n p t  W f f i i i
powrócił.

A dw okat krajowy

Dr. Karol Biegański
przenosi się (1977 i-B j 

z Tarnowa do Zadora.

W s z e lk ie  p a p ie r y  w » r- 
toficlow e, bank noty asa. 
g r a n ie z n e  1 m o n e ty , ku­
puje i sprzedaje pod najkorzy- 

stmejszemi warunkami

Kantor wywiany w K rakow ie , Rynek 1.
3 0 . Zleo3iiia z p row insyi 
uskutecznia się odw rotną  
pocztą oez doliczenia p ro - 

w izyi.
■ płaeą

100 mar.i 57 93
9 36

103 — 
98 4u

K r a k ó w ,  < l n l a  1 9 /8  
(Bez MeiaoMrc knpoiia.) j

Babie pap ~tow . . za ld® - -
Marki, niemiec i« .
10-t< lrai iówka z łot. . . . . .
6°/, Pożyczka krajowa galie. za żłr. 100 
4*/ue/. Poi.yo?H krajowa galio. za *łrv*®®
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41/,*/, Listy aastaw. B -u iu  kraj. *» *®°
5*/, Obligi komsn&lue . t . I Bmi*.
4* , Listy lastiwne To w. k ■#/■, zisic
VII 
4 V / .
5‘/.
5’/.
♦ V / .
5*/,

123 -
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105 -  '• 
99

1®4 4 jiiPb -  
9* 803 93 40 

70, 99 20 
- 1 0 1  60 
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■ — - -  ’oo
lOO 
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, II Em. „

! .  -L E m -.
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6'/.
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99 401100 —

100 6fm 01 20
, 98 40! 99 —
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tikwidao. „ .  .  tOO; 97 _ J  50

Lwów, d n i a  1 8 / 8 .
Ak«y* Banks hip. gal. (dywid-l ua zh. 200
5°/t Listy gaet. Banku hip ot. gal. za ^ r*
41/ ,0/, lis ty  *aat. Banku kraj. za iF  100 
41/, •/. Tow. kred. zi«m. z- " r *00
V I, okr. 56 100
5*/, ObUfcsey! indes m. galia. za zł. 10° * • k.
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* «7» OMis*oys pożyoaki bruj. za -ti. 100! 08 50

3lfl
100 6UI

98 70
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95 20
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93 -
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9S 20 

101 76 
10. 60 
101 40 
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Usty zastawia.
Tpfcoą i ząmj

3"/. Bedan-Oredit allg. 5st. z pr. zajjJ-. 100 ,109 —flOl h i 
4V / ,  0»1. Tow. kred. ziem. okr. 52 złr. 100 I 99 £ • « «  —
tJ *  k  ^  krajowj galicyjski zr złr. iOC [  9- 76/ 99 25
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%
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O ten  Trzyża węgierskie na 5 żłź w. a.
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Stanisławowskie . . .  na u) słr. »• a.

180 50’

30'

Oblkgaoye kereuy włf««rr^-J
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 ̂ rOI Iłnnłn « ■
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95 90 

105 - 
93 70
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4% Bosy Cii manii (Tiieis-Reg.)

5°/0 Renta papierowa za złr. lOu lo i  _ ,lld l  2o

O b l l ^ o y e  in d e m n iza c yjn e .
4°/0 galicyjski fundusz propiuacyjny .

101 70 -5°/o Obi. ind. Galicyi 
99 20 4% Obi. iud. Węgier

• 100 m. k.

Akoye b a a u w s * ksisjsws-

Anglo ,1-nh ?. j . • • “
BanJr- irrin Wiener . • na 100 złr

- Kredy . dla Wd*«* * P1*®® 114 160 złr____
Kreditbank węg- allgem. na 200 złr. 3 t8  50
Galie. Pan1 iupofcezn^ aa io o  r f r l -------
Laendorb*»lr
Anstro-węg*erski . 
Dniorbank ■ ■ .

'erdynanda Półi oen.
ola Ludwika

za 100 złr. * 91 20* 92 —! 13-40jLwowsko-Ozei.iiiow.

‘ eJO złr, 
na 200 złr. 
na 600 sir. 
na 130 złr. 

na 1059 złr. 
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2" 30 
18 25 
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20 — 
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12 25 
20 80 
29 50
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199 60 
1016 
227 — 
2720

108 —
283 - -  
S29 56

tOO 50 
1023—
827 50 
2 7 3 0 -  
2 >8 60 
239 25

M o w y  i ćaiilor wymiany j a k ó b a  h o c h s t i m a
E n k ó i .  u j r R f k  g t ó i r a j  l im ia  A ~ j I ,

kupuje i sprzedaje p o d  i i a j  k o r z y s t a le j s a s y m l  w a r u n k a m i  krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawna, losy, monoty, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowinoyi

uskutecznia odwrotna poczto, ibezldoliozenia"prowizyi.



4 Nr. 188. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 20 Sierpnia 1891.

K o n k u r s .
Komitet wykonawczy Fundacyi 

barona Hirscha w Krakowie roz 
pisuje nimejszem konkurs na p o -  
Haiię nauczyciela p r z e d ­
miotów teoretycznych przy 
Zakładzie dla kształcenia rzemieśl­
ników izraelickich w Krakowie, z 
płacą roczną 90® złr.

Wymagane są przytem kwal:ri- 
kacye na nauczyciela szkół wydzia­
łowych z wykładowym językiem 
polskim.

Posada ta będzie obsadzoną pro­
wizorycznie ua jeden rok. Ubiega­
jący się o nią winni wnieść poda­
nia, zaopatrzone w dokumenta służ - 
bowe, przez ręce swojej przełożo­
nej władzy szkolnej, najpóźniej do 
dnia JO września b. r. na ręce 
podpisanego prezydema tutejszego 
Komitetu wykonawczego Fundacyi 
barona Hirscha. 1986 i

Kraków, 15 sierpnia 1891 r. 
Prof. Dr. Józef Rosenblatt.

f  alUB Zgromadzenie
Członków Spółki fabryka 

cyi mydła w Gorlicach
Stowarzyszenia zarejestr. z ograniczoną poręką 

odbędzie się
d u la  5  w r z e ś n ia  1 8 9 1  o g o d z . 4  
p o p o łu d n iu  w  l o k a lu  p o w ia t ,  
k a s y  d la  e k o r y e h  w  G o r l ic a c h .

Porządek dzienny.
1. Odczytanie protukołu z ostatniego Zgro­

madzenia.
2. W ni-jki Wgo P. Stanisława Biechońskiego 

co do dalszego prowadzenia i rozwoju fabryki.
3. Wnioski samoistne.
Gorliee, 17 sierpnia 1891 r. 1991 1

Sekretarz Prezes
Feliks Skrochtwski. Edward Miłkowski.

F. Szklarska
teraz jak i lat poprzednich przyj­
muje uczniów, uczęszczających 

do szkół średnich. J987 i 4 
Ulica ów. Jana, L. 13, II piętro.

P o s z u k u j e  a ię  1990 i

p o s i a d ł o ś c i
lOO d o  2 0 0  m o r g ó w , w zachodniej 

yi, d o  z a k u p n a  lub w y d z ie r ­
ż a w ie n ia .  Pośrednictwo wykluczone. 

W iadomość w A dm in. „N. Ref.rm a".

Maszyny litograficzne
orai kompletne urządzenie. \ o w a  w ie lk a  
p r a s a  p o śp ie sz n a , 4 5 0  k a m ie n i itp. 
D r u n a r n ia  a k c y t ie n a o w a , p ra sa , 
c z c io n k i itp. natyohmiast pod korzystuemi 
warunkami d o  sp r z e d a n ia . Wiadomość 
poste rest. K raków  M. K . 3 . 1984 1 3

Interes korzystny
inajdzie fachowy p o m o c n ik  h a n ­
d lo w y  ,  obznajmiony i  śn iadan iam i, 

z kapitałem 1 — 2 tysięcy złr. 
Wiadomość w handlu K a r o la  B a -  

y e r a  w e  L w o w ie . 1994 i  5

Posadę pełnomocnika
w  w i f k z z y u i  m a j ą t k u  lub *e- 
L r e ta r z a  ,  przy ją łby  Kandydat adw o­
katury, posiadający 12-letnią praktykę 

w pierw szorzędnych  kaneelaryach. 
Łaskawe zgłoszenia: S t a n is ła w  po­

ste restante L w ó w . 1995 1 10

Faeton
mało używany, tanio do 

nabycia.
Bliższa wiadomość w  hotelu 

Centralnym. 1996 i 3

le c f ic z D y  t a r n i k
powszechnie znany i mogący się 
wykazać chlnbnemi świadectwami 
z długoletniej praktyki w  k o p a l ­

niach nafty, poszukuje posady. 
Łaskawe oferty przyjmuje Adm.

„N. Reformy “ pod L, 38. -2002 13

W  W a d o w i c a c h  
l e l Ł o y j

muzyki na fortepianie
udziela od 1 września b. r.

JJ°lena Rząóaioka.
Rynek, nom Wnej Kurowskiej.

Magister farmacyi
s i u . ,  posady w aptece z a r a z  l u b  o d  1 

w r z e ś n i a  b . r<
Łaskawe oferty nad sy ła  proszę ped K . S . f 

L ib u sza  poozt* Zagórzany. 2005 1 2

Młody subjekt
z handlu korzennego , z dobremi 
świadectwami, poszukuje posady 

od 15 września. 1999 i 3 
Adres: B .  S T o w y  T a r g .

Potrzeba p l ą k n e j

pszenicy Frankensteinskiej
cl0 uewu.

U praszt się o nadesłanie próbki i ceny  
do Składu n a sio n , u|. S ław kow ska, 10.

Menażerya i cyrk szkocki
Hugona Winklera

p r z y  u l i c y  I h ie t la , róg- u  i. 
W ie lo p o le

codziennie otwarty od god.iny !1 rano 
Codzienni o

o godzinie 4 popołudniu i 
o 8 w ieczór

Wielkie Przedstawienie.
(•prócz żywienia dzikich zwierząt będą 

przedstawiane między innemi następujące 
produKeye:

Małpa Bloudin jako iiuoskoozek. 
Hippologiczue taldeau , wyprowadzono

_____________________________   przez 6 szkockich kucyków.
Słoń bosko i bonuy Heitor przeprowadzona u . wolności (Balancier).
Produkcya tresowanych olbrzymich dogów z dcgiem-klownem „Lord“. 
brodukeya 4 tresowanych słoniów na wolności.
Klown p. Umlauf z swoim tresowanym mułem.
Mały Jerzy (Georg) jako powietrzny gimnaetjk.

N a k a żd em  p r z e d sta w ie n iu  b o g a ty  p ro g ra m .
1992 1 6 Z szacunkiem X X u g . o  W i n k l e r ,  dyrektor.

KSIĘGARNIA 
Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie

ma zaszczyt zawiadomić, że znakumite dzieło

X. WALERYANA KALINKI

Ostatnie lata panowania Stanisława Augusta
od lipca b. r. zacznie wychodzić

w Nowej Bibliotece Uniwersalnej
której prenumerata wynosi r o c z n ie  w  K r a k o w ie  4  *Ir ., z przesyłką po­

cztową 4  z lr .  6 0  c n t .  1568 13 o
Co miesiąc w ychodzi zeszyt o 10 arkuszach drumi w 8ce.

K to  c h c e  k n p ić  d o b rze  l c ią c ą  i tr w a łą  m ęa k ą  lu b  d a m sk ą  b ie ­
l iz n ę , niech się uda wprost do fa b r y k a n ta

Franc. Derbohlaw
Wien, IX . ,  Pramergasse, 22.

Tylko jako sam wyrabiający jestem w stanie dobrze leżącą 
bieliznę męską i damską z poręczeniem dobrego materyału, 
po najtańszych cenaoh dostarczyć. Znarzną Ilość uznań za 
dostarczoną bieliznę może być w moim interesie przejrzaną.
Zamówienia z prowincyi załatwia pod zaręczeniem z całą 

sumiennością.
Proszą k a za ć  sobie nadesłać  n ić j i llu s tro w u n y  

c e n n ik  g ra tis  i  fr a n c o .  974 36 50

t STACHOWICZ
k r a w i e c

cywilny i wojskowy
Kraków, Rynek główny, L. 30,

poleca bogato zaopatrzony skład w szel­
kiego rodzaju 420 50 104

UNIFORMÓW
jakoteż wszelkie artykuły 

dla c. k. oficerów, urzędników woj­
skowych i cywilnych. 

Oony umiarkowane.

Wyrabia: p ł y t y  e e m e n t o w e , k r ą ż k i  b e t o n o w e  pat. 
d o  b u d o w y  s t u d z ie n ,  r e z e w o ir ó w , d o łó w  k lo a -  

J K  N ^ e z n y c h ,  r y n n y  b e to n o w e  d o  k a n a łó w , k a -
' U ^  > ^ \ n a l y  r ó ż n y c h  w y m ia r ó w ,  m u s z le  p o d  

\  O z ,  r y u n y ,  s e h o d y , p r z y k r y w y  n a  m u r -
h i  i  s lu p y  m u r o w a n e , p ł y t y  g z y iR

%%

s o w e , z b io r n ik i  n a  w s z e lk ie  
c i e c z e ,  b e t o n o w a n ia  z ie n i ,  

c h o d n ik ó w , s t a j e n  itp.

^ 1 % ,
' 4 ,

Ma na składzie :
C e m e n t , w a p n o  h y d r . ,  ^  
r u r y  u t e in g u t . ,  p o s a d ź -  N 
k i  m a r m u r o w e  i  s t e in g u t o -^ ''^ ® ^  
w e ,  k lo s e t y ,  p i s o ir y ,  z a m k n ię -
c ia  h e r m e t y c z n e ,  z le w y  k n e h e n *  ^  t r  O >
n e ,  m a t e r y a ly  p r z e c iw  w i lg o c i  i t p *v?

M .  ZIELENIEWSKI, I n ż . ,^ 5*
firma protokołowana

Kraków, Grzegórzki, L. 23.
Dla dogodności P. T. Odbiorców um ieściłem  w handlu Wgo Jihina 

J .  F .  F ib c n e r a ,  l i n i a  A - - R ,  k > J l ą i Z k ą ,  w której można w p i­
sywać w szelk ie zlecenia. 1544 18 0

Z I r o k a r B i Z w ią z k o w e j  w  K r a k o w ie ,

Brebr. raeda.1 sajsZugl, Wiedeń 1P88

E N D i  H O R N
F A B R Y K A .

wyrobów ślusarskie! i konstrnlccyj żelaznych
w Wiedniu, III., Apostelgasse, Nr. 26—32,

dostarczają wyrouów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak': 
konstrukcje wiązania dachów, świetlu>ki, schody, werandy, żelazne schody krę­
cone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego ro­
dzaju okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu : żelazne okna 
dla fabryk, szop i stajen; bramy posuwające się po szynach, patentowane żalu- 
zye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony m echa­
niczne, kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i w ykona­
nia —  kraty grobowe, latarnie i krzyże —  nitowane i walcowane dźwigary (Tra- 
verse) w  każdym  profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury 

do wychodków, poręcze do schodów i t. p.
O la  pp. ś lu s a r z y  w y k o n y w a ją  p r o je k ta  i k o s z t o r y s y  i po d e jm u ją  się r o b ó t pod 

k o rzy s tn e m i d la  ty c h ż e  w a r u n k a m i. 157 29 52

1 9 *  Korespondenta «  języku polskim, niemieckim, francuskim I rumuńskim
TeI*gr>my: ..E y D H O K > “  W ieM. T elefo n  7 6 5 .

Lekcye stenografii polskiej
podług system u G abelsbergera, udziela 

zdolny stenograf. 1907 3 12 
W iadomość w Adm in. „N. Reform y“•

Kamienica piętrowa
front o 6 oknach, przy ul. św. Krzyża 

L. 10, d o  s p r z e d a n ia .
W iadomość nu miejscu. 1944 4 6

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem polu, 
żadnemu z nich nie udało się usumfć starego bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest

Dr. Fryd. Lengiei a B a l s a m  b r z o z o w y
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego , wprost przez naturę samą nam danego. 
Balsam brzozowy Dra  fryd .  Lengieia badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego mi11isteryu .11 , a prof. Dr. 
lned. l laspi ,  prokurator uniwersytetu w Wiedniu i profesor Pyetluek w Loudyu.e i w. i. szczególnie go za­
lecają. Balsam teu utyskuje się za pomocą postępowania chemicznego , które od lat 30 nie uległo żadgoj 
zmi&nie, nadaje mii wbsność usuwania starego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nawy, od 
zniczający się młodzieńczą świeżością, niemniej gubi tei bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, 
piegi i zaczerwieniania, wygładza zmarszczki i piegi po ospie, nadająe skórze niezrównaną yładKość, świeży 
i ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego 1 z ł r ,  5 0  e t .  za dzbanuszek.

!»'ęce, kióre po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konserwuje się nadal 
za pomocą D ra  LEN G IELA  O P O -E ltE ttE , do„a «0  et., i D ra  L IA lG lE L A  MYDŁA  
IłJGAJCOE, za sztukę 00  i 35  cen tó w .

Do nabyoia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Ruekera, w Krakowie u W ik­
tora Rodyka, w Ćzerniowcach u Goliebowskiej o nast. Mahl apt., w Tarnowie u Maurycego Adlera, w Biel- 
8KU u Alfreda Bluinenthala i w drogueryi A. Haas. 939 19 0

K a w o n y
1 kawon § Kilo franko ......................95 et.
1 kawon 10 kilo „ . . 1 złr. 50 et.
2 sztuki melonów turkestańsKioh . złr. 1.20
3 sztuki melon w turkest. 5 kilo franko złr. 1.80
4 ittuk i melonów turkest. b kilo franko złr. 1.40 
3 sztuki melonów żółijoh . . . .  zlr. 1.30
5 kilo g ru s z e k ................ złr. 1.00—2.—
5 kilo śliw świeżych . . . .  złr. 1.20—1.40

W l n o s  r o x i a
5 k i l o ................................. złr. 2 .-------2.60

zarazem wysyłam :
5 kilo s a l a m i ......................................złr. 8.70
5 kilo słoniny paprykowanej . . . złr. 3.60
5 kilo słoniny wędzonej . . . .  złr. 3.50
5 kilo słoniny s o l o n e j ......................złr. 3.30
5 kilo s z m a lc u ......................................złr. 3.70
5 kilo k a w y ......................złr. 8.50— ! 0.50

Tomasz Gurowicz
1997 1 10 B u d a p a u t .

D o  s p r z e d a n ia  z w o ln ej r ę k i
dworek

w Sród w si Z w ierzy ń ca , z 5 ubikacjami, 
werandą, 2 przedpokojami, altauą, kuchnią, spi­
żarnią odpowie iniemi budynkami gospodar- 
skiemi nowo zbudowany. Piwnica sklepiona na 
szynach pod domem Ogródek spaeerowy i warzy­
wny. Roli 5 morgów 1-łzej klasy tuż przy domu, 

w tem łąka przynosząca rocznie 300 złr. 
Wiadomość u właściciela, L. 21. 1983 1 3

m

O ,

Skutki
nadużyć Diszozącjeh zdrowie jak pewno 
i trwale usunąć . poucza jedynie w licz­
nych wydaniach rozpowszechniona już 

książka illustrowana :

Dra Retau’a
chrona w łasn a

Cena wydania polskiego 1 złr.
Cena wydania niemieckiego 2 złr. 

Tysiące znalazło w niej o i> ja £ u ie -  
n i e  s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za uż.yciem 
kuracyi w książce tej zaleconej, z u p e ł ­
n ą  s w ą  s ir ę  m ę s k ą .  Za nadesła­
niem franko należytośei otrzyma się książ­
kę w Kopercie franko przez Magazyn 
Wydawnictwa R. F. biorey w Lipskn 
(Verlags Magazln Lelpzlg , Neumarkt 34, 
w Niemczech). 18S8 3 36

W Krakowie ma na składzie k s i ę ­
g a r n ia  J .  M . l l i u i m e l b l a u a .

m m m ę m m m ę m m

„ S Ł O N C E "
zbiór nowel 1 szkiców

Zygmunta Niedźwieckiego
w yszedł z d ru k u  i je s t do nabycia we 
w szystkich księgarn iach  po cenie 1 z lr .  
2 0  e t . ,  z przesy łką 1 s i r .  3 5  c n t .

Głów ny skład w księgarni g 
A. Krzyżanowskiego. 1813 12 16

z klas n iższych szkół średnich przyjmuje 
na wiKt i stancyę P a w e ł  W a n d a -  
s ie w ie z ,  nauczyciel c. k. Seminaryum  
nauczycielskiego m ęskiego w Krakowie. 
Uczniom oprócz rodzictelukiego dozoru, 

dodaną, będzie pomoc w naukach.

P o s z u k u j ę

przyzwoite] stancyi z w iem
dla ucznia wyższych realnycn w Kra- 
kowib, dom z niem iecką konwersacją  
ina pierwszeństwo.

Poszukuję również n a u c z y c ie lk i  
P o l k i , do wszystkich przedmiotów  
szkolnych 5 i 6 klasy, muzyki i fran- 
cuzkiego. 1981 2 3

T . K o c h ló f fe l ,  Ciężkowice.

Najpiękniejsza pamiątka
ozdobiona 22 illustracyam i pragskiogo 

zakładu Husnika
książka pamiątkowa z uroczystości 

Złożenia zwłok

ADAMA MICKIEWICZA 
na Waweln.

Książka ta zawiera na 144 stronach wszystkie 
mowy wygłoszone w Montmorency, Zurychu, 
i Krakowie, najdokładniejszy opis sprowaiłzeuia 
i złożenia zwłok wieszcza, nazwiska wszystkich 
delegatów na pogrzeb, bibliografię obchodu 
wykaz wieńców 1 t. d.

(Dziełko w ea,ej polskiej prasie odznaczone 
powszechną życzliwością i uznaniem.)

Do nabycia we wszystkich księgarń ach po 
8 0  c e n t .  z a  e g z e m p l a r z  z w y k ł y ,  
1  z ł r .  z a  w e l i n o w y .  Z przesyłką poleco­
ną o 20 oentów wyżej. 1526 19 25
Skład główny w drukarni Związkowej 

w Krakowie.
S p r z e d a ż  p o j e d y n c z y c h  e g z e m ,  

p la r z y  w  A d m in .  , ,N . R e f o r m y “ .

Poazukuje alę

dzierżawy apteki
z obrotem rocznym z 4—6600 złr. 

Łaskawe zgłoszenia nprasza się przesyłać na 
ręce Wgo Dra Kellera w Milówce. 1928 G 6

Dwóch uczniów
n i i z z y c h  k l a s  s z k ó l  f i r e d n i c h ,
przyjmie u a  s t a u e y ę  nauczyciel szkół 
publicznych za miernem wynagrodzeniem .

Pom oc naukowa, tudzież lekcye języ­
ka francuskiego i muzyki na żądanie.

Również przygotuje uczniów, chcących  
wstąpi.; do szkoły rolniczej.

Bliższa wiadomość w A dministracy 
„N .;R eform y“. _ 1973 2 5

Ogłoszenie.
Komitet budowy teatru, zawia­

damia niniejszem że dnia 25 sier­
pnia b. r. o godzinie 12 w połu­
dnie, odbędzie się w biurze Inspe­
ktora budowy tentru, na placu budo­
wy, publiczna pisemna licytacya za 
pomocij ofert, na wykonanie robót 
blacharskich dla nowego teatru 
miejskiego. Ogólne i szczegółowe 
warunki licytacyi oraz wszelkie 
bliższe wyjaśnienia co do sposobu 
wykonania robót otrzymać można 
codziennie na placu budowy od 
godziny 8 do 12 rano, w biurze 
Inspektora budowy.

Kraków, dnia 25 sierpnia 1891,
jF r ie d lc in  m. p. 

1979 2 3 W iceprezydent.

Skład materyałów budowlanych i fa­
bryka wyrobów betonowych i płyt ce­

mentowych

Romana Silberbacha
w  H Ł r a K o w i e

róg ul. Sławkowskiej i św. Tomasza, L. 10,
nuprzec-iio łj-rand  H o te lv  p 

Portland oui |Bnt opolski ■■ arki F. W. Grundmann, 
szozakowleckl. witkowioki I podgórski marki Li­
ban, wapno hydrauliczne 1 Perlmoos I Kuf„iein 
gips murarski i rzeźbiarski, cegłę i glinkę ognio­
trwała , rury i posadzki 6telngutowe z .ab kl 
JO księcia Llchtensteina, lupek angielski rran- 
cuskl, płyty Izo-aoyjne, rmolę gazową, oraz w.zel- 
kle n.atrryały w zak-es budownictwa wchodząoe.

W ykonywa również p o k r y c i a  d a ­
c h o w e  l a p k i c m  s z l a s k l m ,  a n ­
g i e l s k i m  1 f r a n c u s k i m ,  d a ­
c h ó w k ą  A l o b i o n ą  t  i w y e z ą j n ą .  
p a p ą  o g u t o t r w a l ą .  1881 9 25

K i l k a  p a n i o n e k
szkół p ub liczn ych , znajdzie p o m i e ­
s z c z e n i e  z  w i k t e m  i staranną opie­
ką, bardzo blisko szkoły św. Scholastyki. 

Ceny bardzo umiarkowane. 
W iadomość- ulica Mikołajska, L. 20, 

II p iętro, drzwi z ganku. 1966 2 3

Jak w innych latach przyjmuję

i t n d e n t ó  w
na WiKt 1 atanoyę. —
Troskliwa opieka zapewniona, ceny przy­
stępne. Bliższa wiadomość- przy ul. św. 
Anny, L. 9, i piętro, lub w A dm inistra- 
cyi „N . R e f o r m y 1970 3 10

XJ czniów
n a  a t a n c y ę  1 w lf e t  przyjmuje profesor ję- 
zyla francuskiego. — Opieka rodzicielska sape- 
wniona, na żądanie konwersacja francail .  w 

domu, warunki umiarkowane.
Bliższej wiadomośei udsieli p. Kazimierz Prze- 

clawskl, ulica Poselska, L. 19, II p. 1960 3 10

PŁÓTNA
od grubszych do najcieńszych web, dymy, 
płótna żaglowe na letnie ubrania i iibe- 
ryjne, ręc-zniki, chustki di, nosa , płótno 
grube połbielone, drelichy, śeierki, bieli­
znę stołową w wszelkich rozmiarach itp., 
wyroby tkackie , czysto lniane , tylko w 

dobrym gatunku poleca

17171. G O N E T ,
w  K o r c z y n ie  p. Korczyna. 

Cenniki i próbki franoo.
Odsyłki uskutecznia się sumiennie, wy­
mieniając lub nazad przyjmując, coby się 

nie podobało 1716 15 0

| I p 7 n i n u i i n  wyższych szkół znajdą bardzo 
U b a l l l U W I O  przyzwoite obs-erue pomie­
szczenie przy familii inteligentnej z całodzien- 
nem utrzymaniem dobrem i zdrowem. Łaskawe 
zgłoszenia : ulica Karmelicka, L. 36, parter, 
l i t .  R .  1973 2 3

Słuchacz farmacji
poszukuje z a s t ę p s t w a  d o  l i s t o p a d a .

Zgłoszenia uprasza się adresować do a p t c .  
k l  w  M ie lc u .  1975 2 3

Do wynajęcia
3  p o k o j e , p r z e d p o k ó j  i  k u c h n i a ,  

u a  I  p i ę t r z e ,  o d  1 w r z e ś n ia .
Wiadomość: ul. Krowoderska, 30. 1946 3 G

M ą ią te k ,  1082 morgów, s budynkami mu- 
rowanemt, oddalony l 1/, od Tarnowa, jest z po- 
wodn stosnnkór familijnych d o  s p r z e d a n ia .

K i  m ie n f e a  d w u p i ę t r o w a ,  przy ul. 
Fioryańskiej w Krakowie, za cenę 85.000 złr. 
d o  a p r z e d a n ia .

M a j ą t e k ,  w powiecie Limanowskim, skła- 
oająoy się z czterech folwarków 14S2 morgów, 
jest za eenę 220.000 złr. d o  a p r z e d a u ta .

M ły n  w o d n y , o  p i ę c i u  k a m i e ­
n ia c h  ,  w okolicy Bochni, wraz z gruntem, 
jest d o  a p r z e d a m a .

Bliższa wiadomość w R iu r z e  W . Ś w i­
d e r s k ie g o  w T a r n o w ie .  1812 20 0

Dla P. T. Adwokatów.
M ie s z k i  .n ie ,  składające się z 4 pokoi na 

I niętrze 1 2 ni. kanoelaryę na II pi( trz e , w  
T u c h o w i e  o d  1 5  w r z e A u ia  h . r . d o  
W y n a j ę c i a ,  Poleca się zwłaszcza adwokato­
wi, tórego dotąd nie ma" 1980 2 3

Blizsza wiadomość w Adinin. „N. Reformy".

•  J I S I U

środek dla niszczenia grzybka drze­
wnego i osuszana wilgoci. 

Broszurki bezpłatnie. 1817 5 10 
Zarząd filii w Krakowie, ul. Gertrudy, 

L. 20, I piętn 
A g c n c y a  w  T a r n o w ie .

Folwark:
Bjrładająoy się z« 12° morgów gruntu*, J e s t  

d o  z p r z e d a n i a .  1916 8 0 
B f u r #  S w .d e r a k i e g o  w  T a r n o w i e  

poleca p o m i e s z k a n i a  d l a  p a n ó w  s t u ­
d e n t ó w  i p n n i e i l , przyezem umieszcza
p r a k t y k a n t ó w  i  t e r m i n a t o r ó w .

Skry pta
d o  e g z a m in u  s ą d o w e g o , t a n  io d o  

s p r z e d a n ia .  1853 4 8 
W ia d o m o ś ć  w Admin. „N. Reformy".

Wielki dom
w K rakow ie

w ruchliwern miejsca, przynoszący 
7 od sta czystego dochodu, a że 
jest na nim znaczna pożyczka ban­
ku krajowego na mały p ro cen t, 
zatunu od wymagań*] gotówki przy­
nosiłby przeszło 9 %,  jest z w o l ­

n e j  r ę k i  d o  u p r z e d a n ia -  
W iadomość w  Ł a n d it i  p . 

Ł e u e r ta . 1S05 G 6

Zadziwiający jest skutek
P i e g i , n i e c z y s t o ś ć  a k ó r y , p la m k i  
i ó ł t e  i t. p. znikają bezp ..protnie przy c o -  

d z ie n n e m  u ż y c iu
Bergmann a m ydła liliow ego
wyrobu B e r g m a n n a  i  S p . w  D r e ź n i e .

Na składzie po 45 ct. sztuki w aptece Leona
Rosnera w Krakowie. 665 22 0

FRANCISZEK CEM6R0N0WICZ
majster szewski

w  K rakow ie, ulica św. Tom asza, 21, 
filia ulica Floryańska, L. 4 i 15,

poleea w doborowym zapasie

obuwie damskie od 8 zlr. 25 ot-» męskie 
od 4 złr. 25 ct. i wyżej i dziecmne, wła­
snego wyrobu z najlepszego materyału.

Raparacya obuwia I kaioazy u8kuto°zl|fo 8lę szynao I tanio.

Józef Fabian SłowikBronisław Dobrzański
K r a k ó w ,  l l y n e k  g ł ó w n y ,
poleca S/,an. Rubliozności swój znany z taniości

MAGAZYN
obuwia wszelkiego rodzaju.

Obuwie wyrabiane w moiir s-akładzin na spo­
sób warszawski jest eleganckie 1 trwałe. (jena 
obuwia męskiego p o c zą w s zy  od ®j**r. 50 c t . ,  
damskiego od l i  z ł r ,  i wytej w dług wym»gkń. 
Zamówienia 1 reperapye uskuteoinla się dokła­
dnie I szybko. Zismówieui.' z prowinoyi posyła 
■ e zaraz', dw -otną pocztę. Miara oentymetrowa

lnVi 11 iTrfTT h n a ik  * 1 R ii Alub i,uiyty butik. 841 54 6

D O M
z wielkim placem do bud0wv z zabudowaniami 
gospodarczemi, jest z a r a z  t a n i o  d «  s p r z e ­

d a n ia .  Wymagany mały kapitał. 
Wiadomość u właściciela w Poogórzu, ulloa 

Kałwaryjska, L. 328. 1943 3 3

skład win węgierskich
w Szepes-Ofalu na Węgrzech 

w Szczawnicy i w Zakopanem
poleca

r ó i n e  g a t u n k i  w i n  b i a ł y c h  1 c z e r ­
w o n y c h  , oraz l s r y u d z ę  własnego wyrobu 

kilo po 50 eeniów. 1884 6 10 
Sprzedaż hnrtowna i detailiczna.

Kamienica l-piętrowa
przed dwoma laty wybudoNana. składająca się 
z ZS ubikaeyj mieszl alnyoh, 12 piwnic, dachem 
cynkowym kryw , mająca Z fronty, w których 
się mieszczą I "klapy, wrllZ z  p a r c e l ą  b u ­
d o w la n a  lub bez tejże, z  o g r o d e m ,  jest 
zaraz pod korzystnemi warunkami d o  s p r z e ­
d a n iu .  — Bliższa wiadomość w Administra­

c ji „N. Reformy". 1948 4 6

Fhpier i  fabryki braei Fijałkowskich w Bielsku- O i p o w i e i s i ą j * j  r s ę t ło a  I r a k a m i  A . S s y j s w s k i


